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765 milionów wydajemy na wojslio. 
To jest niemal tyle, ile określił Hilton Young na cały budżet państwa 

Mowa ministra Sikorskiego o reorganizacji armji. 
nji racjonalne spełnienie ciążących na KorpilS OChrOnV 0 0 2 r a n i C Z a 
j obowiązków. 

Reorganizacja armji. 
Warszawa, 26 lutego. 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Na dzitlcjszem posiedzeniu sejmowej 

komisji budżetowej po przemówieniu re­
ferenta posła Czetwertyńskiego zabrał 
głos w sprawie budżetu ministerstwa spr. 
wojskowych minister gen. Sikorski. 

Mowa min Sikorskiego. 
W przeszło dwugodzinnem przemó­

wieniu, po scharakteryzowaniu zbrojeń 
rosyjskich i niemieckich, minister omówił 

stan armji polskiej w r, 1924. 
Starano się pokryć w jaknajwiększytn 

stopniu potrzeby wojskowe z produkcji 
krajowej. Tendencja ożywienia ośrod­
ków przemysłu krajowego w ckiedzinie 
uzbrojenia, lotnictwa i przemysłu meta­
lurgicznego wydała bareko poważne re­
zultaty. Oznaczała sic również tendencja 
zakupu materjałów wojskowych bezpo­
średnio w źródłach wytwórczości, co w 
r. 1925 będzie jeszcze wzmożone. W za­
kresie wyżywienia, zakwaterowania i u-
mundurowania żołnierzy uzyskano bar-
jdzo znaczną poprawę, któ-a minister wy 
ptazywał ot/.j r m -cy szeregu cylr i ze­
stawień. Wpłynęło tc na podniesienie sta 
tui zdrowotnego ludzi i kont i umożliwiło 

Po omówieniu dziedzin lotnictwa, bu­
downictwa i fortyfikacji wojskowej oraz 
dziedzin broni specjalnych oraz najważ­
niejszych dziadzi przemysłu wojskowego 
minister stwierdził, że jakkolwiek w 
szczególności można jeszcze krytykować 
administrację wojskową, to jednak reor­
ganizacja roku 1924 okazała się calowe. 
Zapoczątkowała ona w ministerstwie i 
oddziałach workowych wybitną popra­
wę, którą praca, dokonywana w latach 
następnych ugruntować powinna. 

Pod względem organizacyjnym rok u-
biegły był rokiem rewizji organizacji po­
kojowej armji. Podstawą było do stosowa 
nie armiji pokojowej do potrzeb wojen­
nych z bezwzględmem utrzymaniem jak-
najdalej idącej, lecz celowej oszczędnoś­
ci. 

W ministerstwie zharmonizowano i u-
stalono kompetencje szefa sztabu gene­
ralnego, szefa administracji i szefa kor­
pusu Kontrolerów, a zmiany okazały się 
cełowemi i zdały próbę życia, 

W D, O. Kt przeorganizowano sztab 
oraz zredukowano ilość personelu. 

W 1924 r. armja dokonała również du 
żego wysiłku na rzecz ministerstwa spr. 
wewnętrznych, przeprowadzając organi­
zację korpusu ochrony pogranicza. 

Oficerowie, podoficerowie i sze-egow 
cy, oddani do korpusu ochrony pograni­
cza, stanowią siłę pierwszorzędną, jak to 
uznają nawet przeciwnicy. Korpus ten 
wprowadził znaczną poprawę stosunków 
bezpieczeństwa na pograniczu. 

Oświata w wojsku. 
W zakresie wyszkolenia armji rok 

1924 zaznaczył się pogłębieniem jednoli­
tości wyszkolenia. Kontynuowano po za 
szkoleniem zawodowem zwalczanie anal 
faJbetyzmu w szeregach armji. Zasada, 
aby żołnierz nie wychodził z wojska bez 
nabycia umiejętności czytania i pisania, 
była całkowicie wprowadzona w życie. 

Uposażenie oficerów 
i podoficerów. 
'•aiąc konsolidację korpusu orł-
> pod względem zewnętrznym i cersk 

istotnym, minister omawiał sprawę upo­
sażenia oficerów ł podoficerów, wskszu 
jąc na tę zbyt słabą poprawę bytu, która 
we własnym zakresie usiłował wprowa­
dzić w r. 1924. Budżet rodziny oficerskiej 
według zdania ministra, jest tak skrom­
ny,, że każda nieprzewidziana potrzeba 
stawia tę rodzinę w obliczu katastrofy. 
Nie może to stworzyć warunków spokoj­
nej pracy. Aby temu złu choć częściowo 
zaradzić, minister zapowiada podjęcie w 
roku 1925 ze swej strony inicjatywy, re­
zultatem której byłoby wprowadzenie do 
datków do poborów, które w myśl usta­
wy o uposażeniu, może wprowadzić ra­
da ministrów. 

Podwyższenie budżetu. 
W końcu na podstawie porozumienia 

z ministrem skarbu, minister zgłosił do 
projelctu ustawy o budżecie ministerstwa 
spraw wojskowych poprawkę, w myśl 
której budżet ministerstwa proponowany 
na rok 1925 w kwocie 655 mil. zł. miałby 
być podwyższony o około 11 mil. z|. f by 
stał się ze względu na stan drożyzny istot 
ny i aby najistotniejsze potrzeby w dzio-
crźinie inwestycji mogły być zaspokojone 

Zajścia w komisjach sejmowych 
Chodzi o nowy podział miejsc dla klubów. 

Posłowie chjeńscy opuszczają salę obrad. 

Ćwiczenia rezerwistów 1899-1900 
Rozpoczną się niedługo w 5-ciu kolejkach. 

Warszawa, 26 lutego. 
Polska Agencja TelegruSczna. 

Na dzisiejszem posiedzeniu komisji 
administracyjnej przed porządkiem ob­
rad poseł Kozłowski zainterpelowal 
przewodniczącego posła Putka (Wyzwo 
lenie) co do składu komisji, zwłaszcza 
że według informacji wczoraj na konwen 
cie senjorów miała zapaść uchwała, że 
od dnia dzisiejszego obowiązuje nowy 
klucz przy podziale miejsc w komisjach. 
Przewodniczący oświadczył, że w spra 
wie tej komisje nie otrzymała żadnego 
pisma ani z prezydium sejmu ani z kan-
celarji sejmowej, a nadto stwierdził, że 
odnośnie do wejścia w życie nowego 
klucza na wczorajszym konwencie sen­
jorów nie było zgody, a tembardziej u-
chwały. 

Poseł Kozłowski zapowiedział zło­
żenie protestu na paśmie, do czego przy­
łączyli się także posłowie Hołeksa i 
Wyrębowski, pocztem przedstawiciele 

tych trzech klubów opuścili salę. 
Przewodniczący odroczył posiedze­

nie do godz. 11 i pół. 0 godzinie 11 i pół 
po stwierdzeniu kompletu wznowiono 
posiedzenie. Przedstawiciel ministerstwa 
spraw wewnętrznych odpowiadał na in­
terpelację posła Kozłowskiego w spra­
wie bezprawnego werbunku na terenie 
województw wschodnich do armii gen, 
Wrangla. 

SEJMOWA KOMISJA PRZEMYSŁO­
WO-HANDLOWA. 

Pod przewodnictwem posła Wierzbic­
kiego (ZLN.) obradowała nad wnioska­
mi p. Kwiatkowskiego (Ch. D.) w spra­
wie kryzysu w przemyśl 

W trakcie przemówienia p. Kwiatko 
wskiego został przysłany^ z biura sej­
mowego nowy podział miejsc w komis­
ach w związku z dokonaniem przegru­

powaniem posłów według klucza po 
skończonera przemówieniu p. Kwiatko­
wskiego zakomunikował o tem komisji 
z propozycją żeby kontynuować obrady 
0 ile nie dojdzie do głosowania, przed 
glosowaniem zaś byłoby niezbędnem 
już dokonać nowego przegrupowania. 

P. Polakiewicz (Wyzwolenie) za­
strzegł się, że według jego zdania tego 
rodzaju uchwała nie zapadła na wczo-
rajszem Konwencie Senjorów, wobec 
czego poddał w wątpliwość obowiązek 
zastosowania się do nowego podziału 
miejsc w komisji i zapowiedział, że gdy 
by to miało mieć miejsce, w takim ra­
zie klub jego opuści posiedzenie ko­
misji 

Przewodniczący przekazał przewód 
nictwo posłowi Dymowskiemu (Ch. D.) 
1 zwrócił słę do marszałka sejmu, o wy­
jaśnienie sprawy. 

P. marszałek sejmu zakomunikował, 
że gdyby kluby nie zdążyły w dniu dzi-
siejszym zastosować się do nowego po­
działu miejsc w komisji, w takim razie 
przewodniczący komisji winien odroczyć 
posiedzenie do dnia jutrzejszego. 

Przedstawiciel klubu „Wyzwolenie" 
Polakiewicz i PPS. Szczerkowski, oraz 
koło żydowskie Eisenstein zaprotesto­

wali przeciwko temu i zaproponowali 
odroczyć posiedzenie do przyszłego ty­
godnia, a ewentualnie poddać ich wniosek 
pod glosowanie. 

Przewodniczący oznajmił, te w 
myśl wskazówek, otrzymanych od p. 
marszałka, nie jest władny oddać pod 
glosowanie wniosku w komplecie ko 
misji niezastosowanyni do nowego po 
działu miejsc w komisji, a wobec tego 
posiedzenie zamknął, wyznaczając na­
stępne na dzień 27 bm. z tym samym 
porządkiem obrad. 

Waaisz. kor. „Republiki" telefonuje: 
W dniach najbliższych ukażą się ob­

wieszczenia o powołaniu na ćwiczenia 
wojskowe rezerwistów roczników 1899— 
1900 Obwieszczenia są już przygotowane 
i obejmuje kolejność i terminy powołań, 
rezerwiści bowiem będą odbywali ćwi­
czenia w pięciu kolejkach t. zw. „turnu­
sach" w czasie od kwietnia do września 
r. b. Każde z ćwiczeń będzie trwało 27 
dni. 

Powołani na ćwiczenia rezerwiści win 
ni się stawić w podanych na obwieszcze­
niach terminach do srwyoh oddziałów 
macierzystych wyszoz^J^lnionych na kar 
tach mobilizacyjnych. 0 ile rezerwista 
nie otrzymał karty mobilizacyjnej przed 
dniem 6 marca — winien się sam zgłosić 
po nią do swego P. K, U. 

Co do ćwiczeń oficerów rezerwy po­
danych powyżej roczników nie zostały 
jeszcze wydane żadne zarządzenia. 

: 0 : 

Prezydent Ebert beznadziejny. 
Zgon jego jest spodziewany lada godzina. 

Berlin, 26 lutego. 
Agencja Wschodnia. 

Stan zdrowia prezydenta Eberta nad 
spodziewanie się pogorszył tak, że obec­
nie uważać można stan jego za bezna­
dziejny. 

Wbrew przewidywaniem lekarzy ope 
racja się nie powiodła, gdyż wystąpiło 
ostre zapalenie opony brzusznej, co w da 
nym wypadku świadczy o gangrenowaniu 
miejsc zoperowanych. 

Rodzina chorego została już wezwaną 
Zaznaczyć należy, że chory czuł się 

zupełnie dobrze aż do czwartku w polud 

nie, potem nagłe wystąpiły objawy cho. 
roby nieuleczalnej. 

Co godzina wydawane są biuletyny o 
stanie zdrowia prezydenta, redagowane 
w tonie uspakajającym, mimo to odnos; 

się z nich wrażenie, iż koniec prezydent-
jest bliski. 

Wrogie dotychczas Ebertowi pism 
prawicowe wobec groźnego stanu zdn 
wia prezydenta, życzą mu z całą szc*v 
rością rychłego wyzdrowienia. 

Król hiszpański i prezydent Stanóv 
Zjednoczonych, Coolidge, nadesłali dep< 
sze z wyrazami współczucia z powód 
choroby i z życzeniami wyzdrowienia 

Spisek przeciwko Zankowowi. 
(Specjalna służba telegraficzna „Republiki".) 

Belgrad, 26 lutego. 
Zostało tutaj wykryte nowe sprzysię 

żenię oficerów przeciwko Zankowowi. 
Dotychczas aresztowano 40 o f iceTÓw, 

którzy grupowali się dokoła generała Je 
kowa. 

Bliższe wiadomości utrzymywane \ 
tajemnicy. 

Władze starają się przeszkodzić prze 
dostaniu się informacji o sprzysiężeniu 
zagranicę. 
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Hu rewizji traktatu wersalskiego. 
Angija przez swój pakt gwarancyjny dąży wyraźnie do tego celu 

Ewakuacja lewego brzegu Renu, demobilizacja Alzacji i Lotaryngii i rozbrojenia 
Francji — oto warunki niemieckie. 

KU REWIZJI TRAKTATU WERSALS­
KIEGO. 

Paryż, 26 lutego. 
„Echo de Paris" wyraża zapatrywa 

nie, że rząd francuski ma absolutny obo 
wiązek oświadczyć, iż okupacja Kolonji 
musi być kontynuowaną do czasu, gdy 
jeneralne inspekcja po 8 12 miesiącach 
przyniesie dowody, że Niemcy spełniły 
wreszcie swoje zobowiązania, 

Gabinet brytyjski odrzuca jedną ręką 
protokół genewski,, a drugą ręką opiera 
się na pakcie gwarancyjnym, do którego 
udałaby przystąpić Francja, Angija, Bel­
gja i Niemcy. Projekt nie oznacza jednak 
nic innego, jak tylko to, że przygotowuje 
się poprawienie i przejrzenie Traktatu 
Wersalskiego. 

„Eclair* twierdzi, że Niemcy łączą z 
podpisem paktu gwarancyjnego następu­
jące warunki: 1) rychła ewakuacja lewe­
go brzegu Reno, 2) demobilizacja Alzacji 
l Lotaryngii, 3) rozbrojenie Francji. 

ZAPROSZENIE NIEMIEC NA KONFE 
RENCJĘ WYKLUCZONE. 

Agencja, Wschodnia. 

Paryż, 26 lutego. 
Herrlot odbyt dłuższą konferencję z 

lordem Creye. 
Mimo żywej wymiany zdań nłe przy 

szło do ostateczne} decyzji w kwestji 
spotkania się Herriota z Chamberlai­
nem i zwołania konferencji. 

Herrlot obstaje przy tem, że na pod 
stawie raportu komisji kontrolnej nale­

ży bezwzględnie zastosować przepisy 
traktatu wersalskiego, wobec czego za 
proszenie Niemiec na konferencje jest 
wykluczone. 

Na śniadaniu, wydanem przez sto­
warzyszenia dziennikarskie, angielskie 
i amerykańskie, Herrlot wygłosi! prze 
mówienie, w którem prosi o sprawledli 
wość dla kraju, z energją zdążającego 
do naprawienia szkód. 

Odbudowa Francji, która abecnie u-
stala budżet na 35 miliardów franków 
jest warunkiem uregulowania jej sto­
sunków. Wolna się skończyła, lecz skut 
kl Jej wciąż odczuwamy. — zakończył 
premjer przemówienie. 

WSZYSTKO ZALEŻY OD KOMITETU 
WOJSKOWEGO. 

Polaka Agencja Telegraficzna. 
Paryż, 26 lutego. 

„Echo de Paris" zaznacza, że dopu­
szczenie Niemiec do udziału w drugiej 
fazie najbliższej konferncji miedzysojnsz 
niczej nastręcza jeszcze wiele trudnoś­
ci. Uwaga skupia się obecnie na pracy 

międzysojuszniczego komitetu wojsko­
wego. Sprawozdanie międzysojuszniczej 
komisji kontroli wojskowej zawiera bar 
dzo wiele materjałów, z rzeczą prawdo 
podobną, że konferencja ambasadorów 
ograniczy się do przekazania sojuszni­
kom konkluzji międzysojnszniczego ko­
mitetu wojskowego. 

MODUS yiYENDI FRANCUSKO -NIE 
MIECKIE. 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Paryż, 26 lutego. 

Trcaddenburg wręczył Raynoldie-
mu notę, w której, zgodnie z życzenia­

mi francuskiemi, proponuje przyjęcie 
na przeciąg 8 miesięcy modus vivendi, 
ustalającego zasady dla późniejszego 
zawarcia ostatecznego układu. Delega 
cja francuska rozpatrzy jutro propozy­
cje niemieckie, które, jak się zdaje, mo 
gą dostarczyć podstawy do dyskusji 
nad sprawą budżetu. 

FRANCJA BĘDZIE MIAŁA MILICJĘ. 
Agencja Wschodnią 

Paryż, 26 lutego. 
Najwyższa rada obrony krajowe), 

do której należy prezydent republiki, 
marszałkowie 1 wybitniejsi z pośród ge 
nerałów, zajmuje się projektem ministc 
rjum spraw wojskowych, opracowa­

nym przez ministra wojny, gen. Noileta 
dotyczącym reorganizacji armii na pod 
stawie systemu milicji. 

ZANIK TENDENCJI PRAWICO­
WYCH W NIEMCZECH. 

Berlin, 26 lutego. 
„Boersen Courier" publikuje arty­

kuł znanego posła i ekonomisty Arnol­
da Rechberga, który — między innemi 
— wywodzi, że tendencje prawicowe, 
jakie niedawno jeszcze były, widoczne 
w narodzie niemieckim, zanikają. Przy 
czyniła się do tego również przesadna 
kampanja prawicy przeciw lewicy z po 
wodu afer korupcyjnych. Czem dłużej 
trwa kampanja Barmatów, tem lepiej 
poznaje się, że przygotowaną ona zo­
stała celem skrzywdzenia przeciwni­
ków politycznych. Wygląda to tak, jak 
gdyby jakiś doświadczony szef szpie-

g w s f i całą. aferę wyiraJowa** inti&i 
kim nakładem kosztów, jako rozgałę­
zione przedsiębiorstwo agitacyjne. Z| 
drugiej zaś strony sprawa odszkodo-t 
wań Ruhry będzie miała na masy o wie/ 
le większy wpływ. Gdyby teraz przy-l 
szło do wyborów, to — według Recłn 
berga — lewica wyszłaby na nich le­
piej, już chociażby z tego względu, że 
ze zrujnowanego stanu średniego, któ­
ry dotychczas głosował za prawicą, 
przybyłoby, lewicy wielu wyborców. 

\ 
PODSTAWY NIEMIECKIEJ POLITY* 

KI HANDLOWEJ. 
Berlin, 26 lutego. 

Na zebraniu narodowych niemiec­
kich przemysłowców Berlina i Branden 
burgji poseł Weichert wygłosił wykład 
o podstawach niemieckiej polityki han 
dlowej. 

Poseł Weichert wywodził, że Im*! 
port niemiecki osiągnął tylko 62 p r o c 
zaś eksport tylko 50 proc wysokość? 
przedwojennej. Niemiecki bilans handlo 
wy okazuje pasywność około 3 1 pół mi, 
harda. Mimo to dalszy rozwój w roku 
1925 będzie lepszy niż w 1924. Popra« 
wa w tym kierunku polega na tem, że' 
Francja nie może „dziurą zachodnią'*1 

sprowadzać do Niemiec zbędnych pro­
duktów. Zamiar eksportowania tylko 
pewnych towarów Weichert uważa za 
niepożądany. Należy eksportować 

wszystko co zagranica może przyjąć. 
Niemcy muszą dziś dbać o handel za­
morski więcej, niż .dawniej, .1.J&JŁ&& 

SPRAWY POLITYKI POLSKIEJ. 
DALSZE LOSY POŻYCZKI AMERY­

KAŃSKIEJ. 
Warsz- kor. „RepubKku** telefonuje: 
W dukt wczorajszym p. prezydent 

ministrów Grabski wystosował pismo do 
marszałka senatu p, Trampczyóskiego, 
w którym prosi p. marszałaka o jaknaj-
szybsze rozpatrzenie ustawy o pożyczce 
amerykańskiej w senacie, 

'Jak się dow4ś$)ttjemy, % cłrwflą wy-
iżlrowienła p. preanjara, p. Grabski przy 
stąpi do opracowania ustawy o przryspie-
raenie ruchu budowlanego. 

155' 
Dowiadujemy się, że w najbliższych 

dniach p, premjer Grabski ma odbyć sze 
reg narad w sprawie rozdziału otrzyma­
nej pożyczki amerykańskiej. 

ZALEGŁOŚCI PODATKOWE. 
Warsz. kor. „RepdMilki" telefonuje: 
W ceru nieobciążania płatników po­

datków kosztami egzekucyjnemi niespół 
miernemi do wysokości kwot egzekwo­
wanych, ministerstwo skarbu zaleciło iz­
bom skarbowym zaniechać ściągania w 
drodze przymusowej zaległości nieprze-
notszących u jednego płatnika kwoty 1 
złotego. Zaległości takie mają być po u-
pływie roku przenoszone do ksiąg bier-
czych na rok następny i pobrane wzgl. 
ściągane z nafleznościami lub zaległością 
mi za ten rok. 

ZMIANY USTAWODAWSTWA WO­
BEC RUCHU BUDOWLANEGO. 
Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
W ministerstwie skarbu opracowywa 

ny jest obecnie celem wniesienia do izb 
prawodawczych projekt ustawy, która 
celem ożywienia ruchu budowlanego upo 
ważniać ma władze zwierzchnie do wy­
dawania specjalnych zarządzeń i przepro 
adzenia zmian w ustawodawstwie obec­
nie obowiązującem. I 

KREDYTY ANGIELSKIE DLA -PRZE­
MYSŁU CUKROWNICZEGO W POL­

SCE. 
Londyn, 26 lutego. 

Dzisiejszy HTimes" wyjaśnia sprawę 
kredytów dla. przemysłu cukrowniczego 
w Polsce i pisze, Że kredyty te należy 
uważać za dalszy ciąg dotychczasowych 
kredytów, jakie konsorcjum angielskie 
z „Overseas bank" na czele udzieliło 
polskim cukrowniom. Pismo wyraża za­
dowolenie z powodu przejęcia 60 proc. 
akcji banku ang?o-po}skiego przez kapi­
tały angielskie, i 

Upadek rządu i nowe wybory w Czechach 
Agencja Wschodnia, ' ' 

Praga, 26 lutego. 
W kołach poinformowanych zaczy­

nają coraz więcej Uczyć się z tem, że 
obecna koalicja rządowa wkrótce się 
rozpadnie. 

Część koalicji ma Jednak utrzymać 
się nadal przy rządzie, do którego wesz 
lioy nowi ministrowie sprawiedliwości 
(na miejsce dotychczasowego, Dolan-

sky'cgo) ! zdrowia publicznego ( na miej 
sce dotychczasowego min, Francka), No 
wi ministrowie rekrutowaliby się z poś­
ród wyższych urzędników władzy, wy* 
konawczej. 

Gabinet taki jednak, zdaniem kół 
parlamentarnych, nie cieszyłby się za­
ufaniem parlamentu, wobec czego kwe-
stja nowych wyborów staje się coraz bar 
dziej aktualną, 

TWOŻENJE REZERW ZBOŻOWYCH. 
Warsz. kor, JRepufołZki" telefonuj er 
W związku z uchwałą komitetu e 

konomicznego rady ministrów z dnia 20 
stycznia 1920 r. w sprawie stworzenia 
rezerwy zbożowej Min. Spraw Wewn 
zwróciło się do M.S. Wojsk, z prośbą, 
aby przy tworzeniu zapasów zbożo 
wych i zakupów zagranicznych wzięto 
pod uwagz konieczność zmagazynowa 
aia zapasów dla ludności cywilnej w na 
stępujących okręgach: w Warszawie 
2.000 ton ziarna, w Zagłębiu węglowym 
1.500 ton, w Łodzi 1.000 ton i w Kra­
kowie 500 ton ziarna, 

WALKA UKRAIŃCÓW O CELIBAT, 
Agencja Wschodnia. 

Lwów, 26 lutego. 
„Gazeta Poranna" przewiduje, że wal 

ka zwolenników celibatu z przeciwnika 
mi celibatu w kościele greckc-katolic-
kim nic Avyjdzie poza ramy dyskusji wie 
c o w e j i dziennikarskiej i skończy się, 
zdaniem pisma, kompromisem. 

UBEZPIECZENIE OD BEZROBOCIA 
Agencja Wschodnia. 

Gdańsk, 26 lutego. 
Senat przesłał sejmowi projekt usta 

wy o obowiązkowej asekuracji na w y 
padek bezrobocia, Scenka uliczna z karnawału w Madrycie. 
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sfer gospodarczych. 
We wtorek odbył się w Poznaniu 

okręgowy zjazd „Piasta". Zjazd ten nie 
różnij się zasadniczo od wszelkich in­
nych kongresów tego stronnictwa; jak 
zwykle brał w nim udział arcykapłan 
Witos, fachowiec od spraw gospodar­
nych i nieustający kandydat do teki mi 
tjistra skarbu Byrka, oraz wielu innych 
mężów zaufania i sztandarowych repre­
zentantów piastowskich; jak zwykle wy 
myślano na obecne rządy, które krzyw­
dzą stan włoścjański; jak zwykle uskar­
żano się na zbyt wysokie podatki i kry­
tykowano rządowy projekt reformy rol­
nej. Właściwie więc obrady zjazdu nie 
zasługiwałyby na głębszą naszą uwagę, 
gdyb' me pewne słowa, jakie padły tam 
z ust niektórych mówców, szczególnie 
z-aś ustępy expose p. Witosa, odsłaniają 
ce do pewnego stopnia jego «ądy o obe­
cnej sytuacji, a przedewszystkiem zamia 
r y i projekty na najbliższą przyszłość. 

Pan Witos ma to do siebie, te swym 
chłopskim, trzeźwym rozumem bardzo 
szybko ogarnia sytuację, i te jest on du­
chem niespokojnym, wiecznie czynnym, 
który mimo wszystkie swe błędy i nie­
powodzenia wprowadza pewne tycie 
do zatęchłej atmosfery sejmowej. P. Wi­
tos ma chwile tryumfu, ma chwile rów­
nież poważnych klęsk, ale zawsze jest 
on w poszukiwaniu nowych form, za­
msze znajduje się w trakcie budowania 
nowych sojuszów lub ich burzenia, je­
dnym słowem p. Witos to persona wca­
le niezwykła na naszej szarej, pełnej 
Przeciętności widowni politycznej, to po 
stać centralna we wszystkich kombina­
cjach większościowych, we wszystkich 
przegrupowaniach parlamentarnych przy 

Wszystkich obaleniach i formowarriach 
gabinetów. 

Pozatem p. Witos nie rzuca nigdy 
*tów na wiatr, rączej milczy, aniżeli miał 
by powiedzieć coś niepotrzebnego, i w 
każdym jego nawet najbardziej mglistem 
1 zamaskowanem powiedzeniu tkwi pe­
wna odrobina głęboko-indywidualnej 

1 oryginalnej prawdy. 
Oto dlaczego do słów, wypowiedzią 

łych przez p, Witosa na zjeździe w Po­
znaniu, przykładamy szczególną wagę 

j dlaczego zatrzymujemy się dłużej nad 
)ego wywodami 

Ale co właściwie powiedział p. W i 
tos? 

Postaramy sie. w krótkości zreasumo 
Wać jego przemówienie. A więc przede­
wszystkiem p,' Witos, charakteryzując 
Polityczną sytuację państwa, wskazał na 
rozbicie stronnictw i na ich robotę par 
'yjną, która niekiedy wychodzi wprost 
°a szkodę kraju. Mówiąc o sejmie wogó­
le poseł Witos zaznaczył, że sejm ten o 
de nie jest w stanie wyłonić z siebie zdol 
n c J do utrzymania większości rządowej, 
Powinien przynajmniej umożliwić utwo­
rzenie takiej większości sejmowi przy­
szłemu. Tutaj leader piastowców wypo­
wiedział znaną już i dostatecznie skry' 
tykowaną formułkę o konieczności „re 
formy" ordynacji wyborczej oraz zmia 
n e . konstytucji, któraby prezydentowi 
Rzeczypospolitej umożliwiła większy 
wpływ na losy i administrację państwa. 

Wszystkie te projekty p. Witosa by 
ty już przez niego niejednokrotnie wy-
Pc-wiadajne, natomiast zupełnie noweni i 
nader słusznem jest twierdzenie, że 
Przedstawicielstwo interesów sfer gospo 
darczych nie jest skonsolidowane na te 
r e l l ie parlamentarnym, lecz rozbite w 
szeregu klubów, wobec czego należy dą­
żyć do stworzenća w sejmie większości. 

opartej na tle nie politycznego, ale go­
spodarczego programu. 

Tezę tę o konieczności zespolenia 
przedstawicieli przemysłu, rolnictwa i 
handlu i uczynienia z nich wielkiego blo­
ku gospodarczego, na którem mógłby się 
oprzeć przyszły rząd — gabinet sanacji 
gospodarczej państwa, rozwinął również 
na zjeździe pos. Byika, który jednak 
miast znaleść punkty spólne, podkreślił 
antagonizmy panujące między rolni­
ctwem i przemysłem, popieranym rzeko 
mo przez p, Grabskiego. 

Pos. Byrka wypowiedział pozatem 
wiele słusznych uwag o sytuacji finanso­
wej j gospodarczej państwa, wskazując 
na brak jednolitej linji polityki gospo­
darczej obecnego rządu, który nie ma­
ce stałej większości w Sejmie, musi la­
wirować między stronnictwami i drogą 
dorywczych koncesji wyszukiwać sobie 

większość od wypadku do wypadku. 
Mówca podkreślił zupełnie słusznie, że 
bez racjonalnej polityki zwróconej w kie 
runku wznowienia produkcji rolnej i 
przemysłowej, wogóle nie doprowadzi­
my do uzdrowienia. 

Na całym zjeździe dominowało więc 
zdanie o konieczności wysunięcia na 
pierwszy plan zagadnień gospodarczych, 
w celu uzdrowienia i podniesienia ele­
mentów produkcji, tak zaniedbanych w 
trakcie przeprowadzanej sanacji nasze­
go skarbu. Skutecznym środkiem w tym 
celu stworzenie bloku, któryby stał na 
straży interesów sfer gospodarczych; 
sfery te obecnie, poza kilku działającemi 
samorzutnie parlamentarzystami, w« po 
siadają właściwie swych przedstawicieli 
i rzeczników w izbach, a w każdym ra­
zie dzięki swemu rozbiciu nie posiadają 
takiegc głosu i znaczenia, jaki należy się 

potężnemu czynnikowi naszego tycia, ja 
kim jest przemysł, rolnictwo, handel i 
finanse. 

0 stworzeniu takiego przedstawicie 
stw.i dla przemysłu marzy i mówi ciągle 
Korfanty, który jednocześnie wszedł nie 
dawno w kontakt z Witosem, aby przy 
jego pomocy, jako przedstawiciela rol­
ników, stworzyć potężne centrum gospc 
darcze w Sejmie. 0 pertraktacjach Kor­
fantego z Witosem dzisiaj nieco ucichło, 
ale bynajmniej nie zostały one zerwane, 
jak świadczą wiadomości przedostające 
się od czasu do czasu do prasy. Słowa 
wypowiedziane przez przewódcę pia­
stowców w Poznaniu świadczą dobitnie, 
że idea silnego przedstawicielstwn sfer 
gospodarozych ewentualnie naw -rk-
szóści gospodarczej w izbie, bynajmniej 
nie straciła na swej aktualności 

Jan Urbacb. 

Ani z roli, ani z soli, ani z tego co boli 
powstała „nowa arystokracja" chłopska. 

Najbardziej złośliwym i najbardziej 
dowcipnym bywa — przypadek. Umie 
on czasem podstawić kontrefekt rzeczy 
wistoścl na miejsce teorji i postawić 
kropkę nad takiem „ I " , które wolałoby 
pozostać nieokreślonem. Przypadek ta 
ki bywa tedy wielkim, choć niespodzie­
wanym nieprzyjacielem ludzi i stron­
nictw — jak poniższe „exemplum do-
cet". 

Tygodnik „Wola ludu", wychodzą­
cy w Warszawie, jest organem ludow­
ców, wprawdzie z kongresówki, ale na 
leżących do tego samego klubu 1 pie­
czętujących się tym samym herbem, co 
słynny hufiec p. Witosa — jednem sło­
wem Piastowców. 

Ta to właśnie „Wola ludu" zamieści 
ła w jednym z ostatnich swoich nume­
rów artykuł „o szlachetnej tendencji", 
zatytułowany „Nowa arystokracja", a 
mający na celu obrzydzenie bolszewi­
ków. 

Aby osiągnąć piękny ten cel, redak­
cja „Wol i ludu" uznała za stosowne dać 
najpierw „przykład historyczny" i przy 
pomnieć rewolucję francuską, jako od­
straszający precedens. Przytoczywszy 
więc wszystkie jej rzeczywiste okrop­
ności przewrotowe przedstawia później 
jak one okazały się bezcelowe i bezuży 
teczne w tych słowach: 

„Nie upłynęło kilka lat, a wszystkie 
te nadzieje, w imię których przelano ty 
le k rwi , dokonano tylu zniszczeń, roz­
wiały się jak mgła. Rewolucja sprzą­
tnęła dawnych panów, zmiotła daw­
nych wielmożów, a na łch miejsce po­
stawiła nowych... Na miejscu dawne] 
powstała nowa arystokracja, opływają­
ca w honory ł dostatki. Lud, chłop l ro-
b^nik wrócił do swej pracy, do roli I fa 
brrrH do znoju 1 niedostatku." 

Jak dotąd wszystko pięknie — choć 
trochę niewyraźnie. Czy „Wola hidu" 
chce pouczać w ten sposób o nlemożll-/ 
wości i bezpłodności wszystkich zmian 
społecznych, a więc nakłaniać do za­
niechania dążeń emancypacyjnych 
przez warstwy niższe — czy też chce 
nawoływać w ten sposób „lud, chłopa 
i robotnika", aby robił gruntowniejsze 
przewroty. Intencja własna ludowców-
witosowców została tn niedołężnie wy -

iTażona i wygląda też dwuznacznie, jak 
^wszystko zresztą u tych „piastusz 
ków". 

Mniejsza jednak o fo. Niespodzianie 
bojwiem przychodzi od Innego odłamu 
ludowców, z pod radykalniejszego zna­
ku Putka i Stapińskiejio, całkiem wyra­
źni i jednoznaczne oświetlenie „nowe. 
arystokracji" — wcale jednak nie we 
Francji lub Rosji, lecz w zmartwych 
wstałej Polsce. 

; Mianowicie „Przyjaciel ludu" organ 
Staplńskiego, omawiając ostatnie wy ­

stąpienia p. Witosa, jako rzecznika „dro 
bnych rolników" — zestawia z tern fakt 
że jest on jednocześnie prezesem Mało­
polskiego tow. Rolniczego, organizacji 
wielkich obszarników i „grubych chło­
pów" i przypomina bibę wspaniałą ja­
ką ciż Piastowcy z pod znaku Witosa 
wyprawil i po zjeździe tegoż Towarzy­
stwa na cześć swego „prezesa". Uczta 
na (Kilkadziesiąt osób odbyła się w 
.marmurowej sali" krakowskiego 

Grand Hotelu I była „pirsza klasa"! 
Tenże „Przyjaciel ludu" bardzo dema­
gogicznie zresztą wylicza przytem w i ­
na i szampany, koniaki, delikatesy 1 
smakołyki, jakie na tej uczcie wypito i 
zjedzono na cześć „chłopskiego wodza" 
— kosztem niemałych pieniędzy. 

A były na tej uczcie „same chłopy" 
— matadory, posłowie i inteligencja lu­
dowa — wczoraj (dwadzieścia—trzy­
dzieści lat temu) bosonogie dzieci wsi, 

dzisiaj — dygnitarze i wodzireje „o-
plywający w honory I dostatki" — jed­
nem słowem „nowa arystokracja" we­
dług termlnologjl „Wol i ludu". 

No I trzeba to było temu organowi 
„piastowców" z tym terminem się wy ­
rywać?! A każdy kto zna tę wltosową 
nową arystokrację, wie — że się jej na 

Lprawdę dobrze dzieje 1 tłusto, I że ma 
ona naprawdę wiele pretensji do „no­
wej arystokracji". Swoją „chałupiną" 
przeszłością niby to się jeszcze dema­
gogicznie chełpią — ale jednocześnie 
bardzo starannie się od niej odgradzają 
na wszelkie sposoby, „umysłowych" 
nie wyłączając. 

Taki piastowy min. Dudek czy prof. 
Gołąb sam nie napisze 1 innym nie po-
zwo'i, aby o nim w drugim przypadku 

mówiono Dudka czy Gołębia — lecz 
koniecznie „Dudeka" i „Gołąba" stwa­
rzając gramatyczne i językowe dziwolą 
gl. Utworzyli oni zwarty klan pracy w 
nowej Polsce do karjery majątkowej, 
politycznej i społecznej. Pomaga im w 
tern okoliczność, że połowa z nich, Jeże 
li nie więcej, przeszła przed wojną do­
bra szkołę polityczna „wldeńsko-gall-
cyjską", która Ich dobrze już oskrobała 
z niepotrzebnych I niepraktycznych „ i -
deałów", zarówno radykalnie demokra 
tycznych, jak „ludowych". Gdy więc 
znaleźli się w wyzwolonej (nie przez 
nich) Polsce — żadne mrzonki nie sta­
wały im na przeszkodzie i nie sprowa-' 
dzały z „prostej drogi" — do chwyce­
nia w zmartwychwstałej ojczyźnie do­
brych stanowisk l tłustych połciów. 

Tylko krwawych przewrotów w 
tym celu nie potrzebowali robić —» zro­
biła je za nich wielka wojna, oni schwy 
ciii tylko jej owoce. A teraz odpędzają 
od tych owoców wielką rzeszę ludową 
w Polsce — oni Już sa zaspokojeni. 

Sprytna ta „nowa arystokracja" na­
sza „ani z solk ani z roli — ani z tego 
co boli" — za to z koncesji, przywozów 
wywozów, zezwoleń i tym podobnych 
Jajczanych 1 wogóle żywnościowych 
„odludowonych" I Innych podobnych 
spraw. 

I trzeba było aż „Przyjaciela ludu* 
aby ich niedyskretnie podpatrzył w 
„marmurowej sali" krakowskiej. Bo 
„Przyjaciel ludu" jest blisko tej sali, a 
„Wola ludu" z Warszawy tam niedopa-
trzy, więc niebezpiecznie prawić o „no 
wej arystokracji". 

AL Kar. 

Wojsko obsadziło uniwersytety 
w Rumunji. 

Jest to represja przeciwko wybrykom anty semickim. 
Bukareszt, 26 lutego. 

Specjalna służba telegraficzna „Republiki". 
Pod przewodnictwem ministra oświa 

ty odbyli się konwencja władz uniwer­
syteckich w sprawie znanych zajść anty 
semickich na wyższych uczelniach w Ru-
munjL 

Postanowiono prowadzić wykłady w 
uniwersytetach po obsadzeniu ich przez 
wojsko. 

Studenci, którzy nie będą zachowy­
wali koniecznego spokoju i dopuszczą się 
gwałtów, zostaną ujęci przez włacbe u-
niwersyteckłe i niezwłocznie wydaleni z 
uniwersytetu. 20-tu aresztowanych stu­

dentów zostało wypuszczonych na wol­
ność. 

Nie będą oni jednak mieli praw kon­
tynuowania studfów na żadnym uaiwt--
sytecie rumuńskim. 

WYBUCH W SYNAGODZE. 
Specjalna służba telegraficzna „Republiki". 

Klauzenburg. 26 lutego. 

W synagodze w Krasna (Siedmio­
gród') w czasie nabożeństwa piątkowego 
miał miejsce straszny wybuch. Wiele o-
sób zostało ciężko rannych. Śledztwo wy 
kazało, i ł wybuch nastąpił z powodu ze­
psucia się rur gazowych w synagod e. 

.1 
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O lekarzach, znachorach i pacjentach 
Dawniej a dziś. — Szantażowanie chorych. — Lekarz-społecznik.—Dążenie do samouni­

cestwienia. — Znachor z Tomaszowa. — Lekarz pod firmą znachora. 
Niedawno wystawiano w Paryżu sa­

tyryczną sztukę na lekarzy. Między pu­
blicznością było również wielu lekarzy, 
którzy wiedzą, że od czasów Mollier. a 
ironizowanie ich zawodu weszło w mo­
dę, pomimo iż w nieszczęśliwych.wypad 
kach oczekufe się 'lekarza, jak anioła 
zbawiciela. 

Francuzi traktują kwestję lekarzy 
bardzo poważnie. 

Przed niedawnym czasem wielkie za 
interesowanie wzbudziła książka • dr. 
Y. Vincenis a (,,La medicine, ce qui elle 
est, He medecin ce qu'il doit etre"): „Ja­
ka jest medycyna, i jaki powinien być 
lekarz". 

Autor konstatuje w niej niezmierny 
rozwój wszelkich możliwości medycz­
nych, i stosunkowo niewielkie wykształ 
cenie lekarzy. Krytykuje on francuski 
system, wedle którego student bez dosta 
tocznej teoretycznej podstawy — zosta­
je dopuszczony do łoża chorego; dyplom 
zaś można zbyt łatwo uzyskać. Specjal­
nie nisko stoi wykształcenie chirurgicz­
ne, wojna zaś wyprodukowała całe za­
stępy pół-uczpnych. 

Nielitościwy obraz naszych czasów 
daje dr. Charles Edouard w swojej ostat­
niej powieści p. t. („Le medicius, qui tu-
ent") „Lekarze którzy zabijają". 

Zajmujące opowiadanie wprowadza 
nas w koła lekarzy, pokazuje nam życie 
w szpitalach i prywatną praktykę. 

Często autor znacznie przesadza, np. 
opowiada, jak jakiś lekarz, — mszcząc 
się za odtrąconą miłość, — zastrzykuje 
pewnej damie zamiast arszenróku — mor 
finę, aby z niej zrobić morfinisitkę — w 
rzeczywistości jest to — nie do pomy­
ślenia. 

„L,oevre" pod tytułem „Les merca-n 
fis de la medicin" — daje szereg ostrych 
artykułów, przeciw tak zwanym „specja 
Hstom", którzy wyzyskują pacjentów. 

W „Labus de rayons X" — opowia­
da pewien lekarz o niezwykłym wzroś­
cie liczby prywatnych gabinetów ront-
gemowskich, które przynoszą wiele zła 
zdrowiu. Autor powyższego artykułu za 
pominą, że pacjenci sami tego chcą. Mo 
że to jest prawdą, że taki radjoilog znaj­
duje zwykle początki tuberkuiozy łub 

choroby kości, które po ki lku prześwie­
tleniach nikną^calkowicic. 

, Bardzo sprytny jest artykuł „ 0 poli­
pach i migdałach". Według autora, cho­
roby gardła i krtani są najwdzięczhiej-
szym terenem pracy.— W ostatnich cza 
sach niezwykle wzrosła liczba migda­
łów gardła nych- i poilipów. Kiedyś wyci­
nano tylko duże migdały; potem — śre­
dnie. Obecnie istnieją specjaliści, którzy 
operują wszelkie — bez różnicy. — Ope 
racja ta jest cajkiem bezpieczna. Podczas 
niej uchodzi wiele krwi i rodzina jest 
przed i podczas operacji tak zdenerwo­
wana, że potem chętnie płaci żądaną 
sumę. 

Irny artykuł skarży się na to, że 
prawie co tydzień na rynek zostaje rzu­
cone' nowe serum. — i to z wielkim ha­
łasem i olbrzymią reklamą. —• W dal­
szym ciągu autor pyta, czy mamy prawo 
robić próby na 'noworodkach. Zarzuca 
on profesorowi Calmette, że zastrzyki-
waniem swego nowego serum antytuber 
kulicznego noworodkom, — robi wiwi­
sekcję ciała ludzkiego. 

Chociaż paryscy lekarze z radością 
powitali walkę z szarlatanizmem, są oni 
przeciwni wszelkiej przesadzie. „L'0euv 
re" daje następujący przykład: pewien 
doktór kazał pacjentowi, który zwrócił 
się , do niego z furudkułem, — zrobić 
przed operacją analizę na cukier. — 
Naturalnie — dodaje ironicznie autor — 
chciał podzielić się zarobkiem z labora-
torjum. (?l) 

Słusznie odpowiada jeden z lekarzy, 
że przez tak niskie podejrzenia, zostaje 
odjęta uczciwym lekarzom chęć do grun 
townych badań. 

Nie zaprzeczam temu, że i między le 
karzami, tak semo jak między innymi 
ludźmi, znajdują się słabe charaktery; 
jest to poniekąd słuszny pogląd, że leka­
rze podczas i po wojnie — zmaterjalizo-
wali się, a jednak życie codzienne wyka 
żuje, że przeważająca większość leka­
rzy posiada 'niezwykłą dozę idealizmu i 
altruizmu. 

Gdyby w rzeczywistości llekarze tra­
ktowali swój zawód tylko z punktu wi ­
dzenia chciwości i pożądliwości pienię­
dzy ;— musiałoby się to ujawnić, a tym­

czasem praktyka wykazuje coś wręcz 
odwrotnego. 

Wszystko co w życiu socjalnym zo­
stało zdziałane dla podniesienia zdrowot 
ności i zwalczania zarazy — pochodzi 
od lekarzy. 

Lekarz dziecinnych chorób zwalcza 
zarazy między dziećmi, lekarz chorób 
nerwowych — alkohol, morfinę i wszy­
stkie szkodzące nerwom środki. 

Kto toczy walkę z tuberkulozą, z ja­
glicą i t. d.? Kim są przewodnicy ligi an 
tyalkoholowej, ligi ochrony dzieci, ligi 
do zwalczania gruźlicy i t, d.? 
', Są to lekarze, którzy ofiarowując 

czas i silę, prowadzą walkę, — publicz­
ność zaś przechodzi z taką obojętnością 
obok tych wszystkich spraw, — jakby 
nie rozchodziło się o nią samą, tylko o 
jakiś kaprys ki lku komicznych osób, któ 
re robią byle co, dla przepędzenia cza­
su, — Nawet najmniejsze datki dają lu­
dzie z najkwaśniejszymi minami! 

Lata ciężkiej pracy spędzane w la-
boratorjum — dostarczają wciąż nowych 
i coraz lepszych lekarstw, im szybciej 
te lekarstwa pomagają, im lepsze są — 
z tym większą radością witają je leka­
rze, 

Daie się tu zastosować stare przysłe 
wie, że największym dążeniem lekarza 
jest uczynić się zbytecznym. 

O ile nie chcemy wieizyć w piękne 
motywy, to przypiszemy to próżności, 
że każdy operator, każdy lekarz naczel­
ny oddziału dla chorych,— jest dumny 
ze swej statystyki i leczy biednych dar­
mo, aby otrzymać lepsze wyniki. 

Jest również zasługą lekarzy, że zni 
knęła przesądna trwoga przed kastą le­
karską. Przedtem wszystko otoczone by 
ło tajemniczym cieniem, obecnie lekarze 
rozszerzają wiedzę i objaśniają w popu­
larnych odczytach w jaki sposób należy 
wystrzegać się chorób. 

Są zadowoleni, o iOe inteligentny 
chory wie o co chodzi i pomaga im w 
obserwacji choroby. 

Dawni lekarze wierzyli w to, że po­
magają w wypadkach zapalenia płuc i 
tyfusu, ~r- i z dumą wpajali We wszyst­
kich to mniemanie. 

Dziś lekarz oświadcza skromnie, że 
pełna poświęcenia-pielęgnacja była naj-

Drobiazgi muzyczne. 
Wielka Opera Paryska święciła o-

statnio jubileusz. Gmach wysławiony 
przez Garniera, otworzył swe podwoje 
po raz pierwszy 5 stycznia 1875 roku. 

ZainteresowaTiie pierwszym przedsta­
wieniem było wprost wyjątkowe. Wy­
starczy powiedzieć, iż za lożę płacili 
(oczywiście cudzoziemcy) 1500 franków! 
Obecni byi l : ówczesny prezydent Repu­
bliki, Mac Mahoń, królowa Izabella 

Hiszpańska, król Alfons 12-ty. Dawo-
r.o jeden akt z „Żydówki", jeden z „Hu 
i>enottów" i balet. Udział brali Pedro 
G.iilhara, Viłlaret, Kraus i Sangalli. 

* * 

Znakomity dyregenł, Furtwaengler, 
święcił ostatnio tryumfy w Ameryce. 
Olbrzymia sala (Carnegichall) wyprze­
dana była do ostatniego miejsca, oklaski 
i owacje, tak ze strony publiczności, jak 
i orkiestry, trwały kilka minut bez przer 
wy. 

'*< 
Znana u nas z koncertów skrzypacz­

ka Alma Moodie grała na koncercie fil-
hramonicznym w Hamburgu nowy kon­
cert skrzypcowy Pfitznera, dedykowa­
ny jej przez kompozytora. 

** 
Strawiński napisał na okręcie, w 

drodze do Ameryki, pozmat symfonicz­
ny. Za ideę do tego utworu posłużył mu 
huragan, szalejący na oceanie podczas 
podróży. Po wylądowaniu w New-Jorku 
zabrał się Strawiński do zademonstro­
wania Amerykaniniom swej kompozycji 
i zaraz na pierwszym koncercie symfo­
nicznym dyrygował sam swoim dziełem. 

Włoski kompozytor, Rcspighi, użył 
w swej symfonji p.t. „Pinjc Rzymu,' w 
celu dokładnego zimilowania śpiewu sio 

wika, płyty gramofonowej, na której był 
utrwalony dokładny śpiew słowika. 
Symfonia ta miała w Rzymie ogromne 
powodzenie. 

Najznakomitszy dziś na świecie skrzy 
pek, Kreisler, został mianowany oby­

watelem honorowym New-Yorłcu, 
* * 

Warszawianin, Stefan Frenkiel, na-

Eisał sonatę na skrzypce solo (op. I). 
'twór ten wykonał w szeregu miastach 

niemieckich, osiągając wszędzie wielki 
sukces, tak odtwórczy, jak i kompozy­
torski. 

. W dziale recenzji muzycznej „Ber­
lin er Tageblattu" znajdujemy opinję je­
dnego z najwybitniejszych współczes­
nych krytyków muzycznych, prof. Leo­
polda Schmidta, o ostatnich utworach 
Pawła Kłeckiego i Aleksandra Tancma-
na. 

Paweł Kiecki napisał niedawno no­
wy kwartet smyczkowy (C-tmoll, op. 13) 
który wykonany został w Berlinie przez 
zespół kwadratowy Waghaltera. 0 tem 

większą pomocą dla organizmu w walc* 
z chorobą, —on sam zaś pomógł tylko 
w niebezpiecznych momentach: — usu­
wając wysoką temperaturę lub wzma­
cniając działanie serca. 

Wiedza daje nam wciąż nowe i nowe 
środki utrzymania zdrowia, — Lekarze 
nie zarzucają jednak i starych lekarstw: 
światła, ciepła, wody, mechanicznej de­
lt troterapji, — nawet ironizowanego 
przez Moliera puszczania krwi i środ­
ków przeczyszczających, stosują te środ' 
ki tam, gdzie są konieczne. 

Jest jednak komiczne, o ile lekarz I c 
czy wszystkie choroby jednym środkiem 
i szuka- przyczyny wszystkich chorób w 
jednej rzeczy. 

Sam znam ki lku chorych, którzy by­
li u sławnego „profesora" w Tomaszo­
wie; (u którego — mówiąc prawdę —> 
leczy się wiele osób z inteligencji łódz­
kiej), ten cudowny doktór spojrzy raz 
tylko na pacjenta, a potem każdemu mó 
wi, że ma 3 — 7 ran na dwunastnicy i 
każdemu daje to samo lekarstwo. 

Możliwe, że nie wszystkim ten śro­
dek — zaszkodził, a nawet niektórzy 
dzięki niemu przyszli do zdrowia. 

Dlatego właśnie jest on cudownym 
lekarzem i ma olbrzymią praktykę. 

Przypominam sobie przytetm historję, 
która kiedyś narobiła wiele wrzawy w 
Niemczech, Pewien znachor został po­
ciągnięty do odpowiedzialności za to że 
zawodowo zajmuje się 'leczeniem cho­

rych. W sądzie ku zdumieniu sędziów, 
oskarżony pokazał autentyczny dyplom 
lekarski, i wykazał, że jest prawdziwym 
lekarzem. Na pytanie; dlaczego oficjal­
nie nie występuje, jako lekarz, odrzekł, 
że jako taki nie miał wcale praktyki, a 
o ile kogoś wyleczył, było to całkiem 
zrozumiale; gdy zaś zaczął Występować 
jako znachor, było to nie tylko natural­
ne, lecz wprost cudowne, a cudotwórca 
ma zapewnione powodzenie. Świat chce 
być oszukiwany. 

Obecni lekarze stoją na wysokości 
zadania i dlatego mogą się śmiać wraz 
z publicznością, gdy .na scenie lub w ży­
ciu są przedmiotem satyry lub ironii, — 
szczególnie gdy dzieje się to w sposób 
udatDy i dowcipny. 

DT . G . Kr. 

Znana aktorka f i lmowa Magda Sonja, zaangażowana 
obecnie do Goidwyn—Pictures W Ameryce, fotografuje 

się. wraz ze swym dzieckiem. 

pierwszem wykonaniu pisze prof. 
Schmidt: 

„Allegro zaczyna się piskliwym te­
matem, w opracowaniu którego jest nie 
co za wiele pracy, a za mato plastyki. 
Adagio wykazuje wiele lirycznego uczu­
cia i szerokiego polotu. Finał «— alleg­
ro jest może najmniej udane, mimo zrę­
cznej injstrumentacji. Kiecki zwraca się 
ku modernizmowi, nie zrywając nici da­
wnych tradycji, Idzie on na kompromis, 
wewnętrznie zwracając się bardziej ku 
romantyzmowi. Niewątpliwie posiada 
on talent i panuje nad techniką z zadzi­
wiającą swobodą". 

0 utworze Tancniana, suicie na or­
kiestrę smyczkową, wyraża się prof. 
Schmidt mniej pochlebnie, nazywając 
utwór pretensjonalnym i niedociągnię-

tyni. 
Szkoda tylko, iż prof. Schmitd, pi­

sząc o Tancmanie, nazywa go kompozy 
£orem niemieckim. • Pan Tancman jest 
bowiem również łodzianinem, mieszka 
ud kilku lat w Paryżu, a choć nie zasłu-
feył sobie na pochlebne o sobie zdanie 

.krytyka berlińskiego, nic powinien być 
[)pozbawiony swego rodowodu macie­

rzystego. 
A może krytka berlińska ma na my? 

śli rodowód artystyczny Tancmana, kie 
dy mówi o jego niemieckości. Niestety, 
nie znamy zupełnie ostatnich utworów 
naszego rodaka, trudno więc cośkolwiek 
powiedzieć o wpływach, jakim podlega 
jego twórczość. 
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Echa katastrofy górniczej w Dortmundzie. 

Przygotowania do pochodu karawanów z trumnami. Na cmentarzu podczas pogrzebu. 

Reforma wyborcza na Węgrzech. Ratyfikacja traktatu japońsko-sowieckiego. 
Budapeszt, 26 lutego. 

Polska Agencja Telegraficzna. 
Rząd ogłosił projekt ustawy o pra­

wie wyborczem. Według tego projektu 
czynne prawo wyborcze posiadają: 
Wszyscy mężczyźni w wieku 24 lat, któ­
rzy od 10 lat są obywatelami węgier­
skimi, zamieszkują od 2-ch lat na tere­
nie Węgier oraz ukończyli conajmniej 

4 klaty szkoły elementarnej; wszystkie 
kobieiy w wieku 30 lat, które ukończyły 
6 klas szkoły elementarnej, jednakie 
dla matek, posiadających' 3 dzieci oraz 
kobiet, utrzymujących się z własnej pra 
cy, wystarcza ukończenie 4 klas szkoły 
elementarnej, wszyscy słuchacze uni­
wersytetu, również kobiety, posiadają 
czynne prawo wyborcze. Bierne prawo 
wyborcze posiadają wszyscy, ci, którym 
przysługuje czyn na prawo wyborcze, a 
którzy ukończyli 30 rok życia. Podział 
ma okręgi wyborcze będzie dokonany 
oddzielnie. Projekt reguluje sposób gło­
sowania, przekazując jurysdykcję wy­
borczą trybunałowi administracyjnemu. 

Wrpszcie wprowadza inowację w tym 
kierunku, że wszyscy deputowani winni 
składać przysięgę na konstytuqę wę­
gierską. Odmowa złożenia przysięgi po 
ciąga za sobą utratę mandatu. 

WĘGRY SĄ ROZBROJONE. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Budapeszt, 26 lutego. 
W czasie dyskusji w zgromadzeniu 

naredowem nad budżetem złożył oś­
wiadczył, że Węgry są całkowicie roz-
broicne i wykonały wszystkie zobowią­
zania, wynikające z traktatu pokojowe­
go. Kontrola wojskowa na Węgrzech 
jest już zbytyczna. Węgry zaprotesto­
wały w myśl postanowień Ligi Narodów 
przeciwko temu, że nie zostały wysłu­
chane w toku ustalania systemu inwe-
stygacji. Węgry nie przestaną nigdy pod 
kreśląc niemożliwości ponoszenia ol­
brzymich wydatków, związanych z syste 
mera armii najemnej. 

Następnie budżet został przez zgro­
madzenie narodowe przyjęty. 

Moskwa, 26 lutego. 
Agencja Wschodnia. 

„Rosta" donosi, że w dniu 25 bm. 
rząd japoński ratyfikował traktat ja-
pońsko-sowiecki. Wszystkie dokumenty 
ratyfikacyjne zostaną wymienione w Pe 
kinie w dniu 26 bm. między Karachancm 
a Juszidżuwą, 

W telegramach, zamienionych przez 
oba rządy w związku z ratyfikacją trak 
tatu, Cziczcrin i Sideraha wyrazili sobie 
wzajemnie głębokie zadowolenie z po­
wodu nawiązania stosunków dyplomaty 
cznych między Japonją a SSSR, 

SOWIETY POSĄDZAJĄ ANGLJĘ O 
RUCH POWSTAŃCZY W TURCJI. 

Agencja Wschodnia 
Moskwa, 26 lutego. 

. Rosta" donosi z Angory, że ruch 

Zamaskowany „numerus clausus" w Rumunji 
Bukareszt, 26 lutego. 

Specjalna stużba telegraficzna „Republiki". 
Na ostatniem posiedzeniu parlamentu 

tnunuńskiegow czasie rozpraw nad usta­
wą o szkołach akademickich doszło do 
bardzo burzliwych starć. Szczególnie 
niemieccy posłowie z Siedmiogrodu ostro 
protestowali przeciwko projektowanej u-
atawie, zarzucając rządowi chęć wpro­
wadzenia zamaskowanego „numerus clau 

sus" dla wszystkich mniejszości narodo­
wych. 

Projekt ustawy o szkołach akademie 
ikch uzależnia przyjęcie abiturjentów ze 
szkół średnich od dokładnej znajomości 
języka rumuńskiego. Wymagania powyż­
sze są w pierwszym rzędzie skierowane 
przeciw mniejszościom narodowym i ich 
szkolnictwu. 

:o:-

Przymierze Grecji i Jugosławji. 
Jest ono skierowane przeciwko Turcji. 

Paryż, 26 lutego. 
Polska Agencin I fit-ftraficzna 

„Ulniormation" donosi z Londynu, że 
Grecja i Jugoslawja zawarły już przy­
mierze ochronne przeciwko Turcji, Rów 

nocześnie przyszedł do skutku ^traktat 
handlowy, przyznający Jugosławji sze­
reg udogodnień w Salonikach na linji ko 
lejowej, prowadzącej do Salonik. 

:o:-

Burze szaleją nad Europą. 
Paryż, 26 lutego. 

Nad całym wybrzeżem południowo-za 
chodmim Francji szalała niesłychana bu­
rza. Ofiarą padły liczne statki, łodzie i c-
kręty. Otrzymano wiadomość z Cap l"ini 
stere, że parowiec belgijski „Armistice" 
tonie. Pospieszono mu z pomocą. Nie wia 
domo, czy pomoc uratowała statek, 
gdyż burza uniemożliwiła akcję. Hiszpan 
ski porawiec „Goldmers" Lransport'ijący 
Węgiel, zatonął podczas burzy przy wi^ź 
dzie do portu La Pallice. Z uszkodzonego 
parowca wyskoczył jeden marynarz i u-
fconął. Załoga staku uciekła na najwyższe 
szczyty masztów. Dostęp do łodzi ratun­
kowych był niemożliwy, fale zmiatały 
Jedną łódź po drugiej. 

Londyn, 26 lutego. 
Z wybrzeża angielskiego donoszą 

nawałnicach nad kanałem. Komunika 
cja między Anglją i Francją przerwana 
Wiele statków rybackich, które wyje 
chały na polów, nie powróciło. 

Wiedeń, 26 lutego 
Z południowej Styrji donoszą o wiel 

kich burzach połączonych z gradem i pio 
runami. Jest to niezwykle zjawisko ze 
wzgdędu na porę roku. Wichry zmiatają 
śnieg z gćr, który zasypuje doliny, czy­
niąc wielkie' szkody. 

powstańczy w Kurdystanie przybiera co 
raz poważniejsze rozmiary, co zdaje się 
wskazywać na podsycanie go przez za 
granicę. 

..Prawda" w dzisiejszym artykuł*, 
wstępnym oskarża Anglję o inspirownic 
tej akcji, nadmieniając, że ciągłe skargi 
angielskie na politykę sowiecką na 
Wschodzie są parawanem dla osłonię­
cia występnych machinacji brytyjskich 

ROKOWANIA HANDLOWE NIEMIEC 
Z ROSJĄ. 

Polska AgeiK-ja Telegraficzna 

Berlin, 26 lutego. 
Delegacja niemiecka udała się do 

Moskwy celem dalszego prowadzenia 
niemiecko - rosyjskich rokowań haudlo 
wych. Rokowania te inaja potrwać do 
Wielklejnocy. 

Sowiety chcą skłonć Amerykę do uznania 
ich de jure. 

Londyn, 26 lutego. 
Sowiety rozwijają żywą propagandę 

aby skłonić Amerykę do uznania ich de 
jure. W dziennikach wynurzają się na 
całym świecie wiadomości o bliskim rze 
komo uznaniu Sowietów. Z Nowego Jor 
ku donoszą, że „Herald" podaje jako ter 
min uznania dzień 11 marca. Dziennik 
ten zestawia szereg faktów, z których 
wynika że Sowiety usiłują wywrzeć pre 
sję na Waszyngton za pomocą trustu 
naftowego Sinclair. 

Trust ten otrzymał koncesję na Sa-
chalinle. Nie mógł ich wykorzystać z po 
wodu że okupanci japońscy nie pozwo­
li l i mu na wstępne poszukiwania. Obec­
nie rząd sowiecki chce odebrać trustowi' 

prawo eksploatacji, z powodu że w ter­
minie trzyletnim nie zaczął robót. Nadto 
chce zagrabić 500 tys. rubli złotych, zło­
żonych jako kaucja, że prace będą w ter 
minie zaczęte. Proces ma zacząć się 3 
marca w Moskwie. Sowiety liczą, że 
trust Sinclaira, któremu obiecano nie 
odbierać koncesji, jeżeli Ameryka uzna 
rząd sowiecki, poruszy w Waszyngtonie 
wszystkie sprężyny, aby uznanie prac-
prowadzić, 

Z Wiednia donoszą: Nadeszła tu pro* 
pagandowa wiadomość, że Sowiety wy­
znaczyły już ambasadora do Waszyng­
tonu, Ma nim zostać Bronsztejn-Troc-
kij . 

Kryzys w przemyśle węglowym. 
Katowice, 26 lutego. 

Speciaina stużba tclcgraticzna „Kepublmi" 
Ze sfer dobrze poinformowanych do­

wiadujemy się, że sytuacja w górnośląs­
kim przemyśle węglowym poważnie się 
pogorszyła. Mimo stosunkowo znacznej 
redukcji cen oraz stosowania specjal­
nych cen eksportowych zbyt węgla pol 
skiego na rynkach zagranicznych uległ 

znowu znacznemu zmniejszeniu. Na tym 
tle dyrekcje poszczególnych kopalń gól 
iitośląskich rozpatrują konieczność re­
dukcji. Grozi to w dalszym ciągu zmniej 
szeniem ilości robotników w kopalniach 
Jak nas informują, w sferach rządowych 
omawiane są środki zmierzające do o-
panowania kryzysu, 

Monarchiści rosyjscy d z i a ­

ł a j ą w ś r ó d U k r a i ń c ó w . 
Agencja Wschodnia. 

Lwów, 25 lutego. 
Warszawski korespondent ,,Dih\" za­

mieścił artykuł p. t. „Między białymi 

Pogróżki sowieckie. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Moskwa, 2? lutego. 
Wychodząca w Mińsku rosyjska ga* 

zeta ,,Zwiezda" zamieszcza artykuł re­
dakcyjny p. t. „Polska polityka na roz-

, w ktÓTtt ie omawia agitację I drożu". Omawiając sprawę stanowiska 

+ * 
Oedenburg, 26 lutego. 

Orl niedzieli pada tutaj śnieg bez pr-zer 
wy. Drogi są zasypane. W poniedziałek 

i śnieg przysyłał dwie kobiety, powracają 
ce do domu. Obie zaimarzły na śmierć. 

czerwonymi 
rosyjskich kół monarchicznych wśród e-
migrantów ukraińskich w Ameryce i w 
różnych punktach Europy. 

Korespondent przestrzega swych ro­
daków przed wpadnięciem w zdradliwe 
sidła monarchistów rosyjskich którz\ nie 
omieszkaliby wyzyskać ukraińców dla 
swych celów, 1 

Ar.glji co do gwarancji granic polsko-nie 
mieckich, „Zwiczda" pisze: Anglja, ob­
serwując gospodarczy kryzys Polski i 
zaostrzenie się sporu mniejszości naro­
dowych, nic jest w możności prowadzić 
poważnej walki przeciw bolszewizmo-
wi. 
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S a m o c h o d o w a Stac ja B e n z y n o w a 
„ M A F T O P O L " 

PLAC WOLNOŚCI 2 — czynna przez całą dobę 

Przemysłowcy łódzcy o-
bradują w „Lewiatanie" 

nad pożyczką dla przemysłu 
W dniu wczorajszym wyjechali do 

Warszawy z ramienia krajowego zwią­
zku przemysłu włókienniczego dyrek­
tor p. Pawłowski i członek zarządu p. 
Brodacz na posiedzenie centralnego 
związku przemysłu w Warszawie. 

Równocześnie odbędzie się posiedzę 
nie w „Lewiatanie", przyczem ustalony 
zostanie program przemysłowców w 
związku z poczynaniami śanacyjno-go-
spodarczeml rządu, jego polityką tary­
fową i celną. 

Centralny związek radzić będzie ró­
wnież nad otrzymaną pożyczką amery­
kańską w związku z zamiarami p. pre­
mjera Grabskiego o wydaniu funduszu 
dyspozycyjnego z pożyczki dla ogólnej 
sanacji przemysłu polskiego. 

Konferencje bieżące w Warszawie 
są bardzo ważne, gdyż rozważać będą 
całokształt problemu sanacji gospodar­
czej w kraju. (b) 
c c 

p. Cynarski mówi „Płacić" 
a pan Oroszkowski „Nie mam 

pieniędzy". 
W poniedziałek wydziały magistratu 

otrzymały okólnik z podpisem prezy­
denta Cynarsklego o zarządzeniu wy-
nłnry zaliczek urzędnikom miejskim. 

Tymczasem w kasie odpowiedziano 
fz żadnych zaliczek w myśl polecenia 
wiceprezydenta Groszkowskiego urze 

dnigy nie otrzymają. (b) 
i 'ir 
Komisja badania wzrostu 
drożyzny nie potrzebuje 

liczyć I rachować, 
gdyż i tak każdy wie, że 
w lutym ceny poszły w górę 

w poniedziałek dnia 2 b. m. odbędzie 
się posiedzenie komisji do badania 
zmian kosztów utrzymania. 

Według dotychczasowych prowizo­
rycznych obliczeń, koszty utrzymania 
w lutym w porównaniu ze styczniem 
aieznacznie wzrosły. (b) 

„Być albo nie być* teatru 
miejskiego 

znajdzie się na forum komi­
sji teatralnej . 

W dniu wczorajszym powróci! dyr. 
teatru miejskiego Wroczyński, który 
ba^ i ł w Warszawie w sprawach zwlą-
rnnych z egzystencją teatru. 

W najbliższych dniach odludzie się 
posiedzenie komisji teatralnej, wraz z 
komisją specjalnie obraną przez radę 
miejską, przyczem dyrektor Wroczyń­
ski złożył sprawozdanie zc swych po­
czynań, (b) 

Rozmowa telefoniczna kosz­
tuje tyle, I le szklanka herbaty 
Nowe źródło dochodów 

cukierników łódzkich. 
Właściciele cukierni łódkich usta­

nowił! nowe źródła dochodów, które 
przysporzy fm kilkaset złotych miesię­
cznie. 

Otóż za Jedną rozmowę telefoniczną 
w kawiarniach tych pobiera się 20 gr., 
co jest jawnym wyzyskiem ze strony 
cukierników. (b) 

Obarady nad budżetem miejskim. W 
'środę dnćs 25-go bra. pruł przewodnict­
wem p. ». Pfeiłfra, odbyło się posiedze­
nie radzieckiej komisji skarbowo-budże 
•owej, i;a którem przyjęto w druhem 
czytaniu budżet wydziału zdrowMnnłci 
publiczne*. 

przeciwko zamierzonej reorganizacji pracy w fabryce 
Szajblera i Geyera. 

Pod wrażeniem zajść w zakładach 
przemysłowych Szajblera i Grohmana od 
było się zebranie delegatów związku 
„Praca" pod przewodnictwem delegata 
Pawlaka. 

Jako referent wystąpił przedstawiciel 
związku p. Kulczyński który w dłuższem 
przemówieniu scharakteryzował zebra­
nym walkę, jaka się toczy między prze­
mysłowcami, a klasą robotniczą na tle 
reorganizacji warunków pracy krzywdzą 
cych robotników. 

Referent wskazał, że już dwukrotnie 
a mianowicie w styczniu i lipcu r. ub. 
przemysłowcy usiłowali narzucić robotni 
kom nieludzkie warunki pracy, leer. na­
trafili na opór robotników i akcja ich spa 
lila na panewce. 

Pod koniec r. ub. przemysłowcy wy­
korzystując tragiczną sytuację robotni­
ków, narzuciR im te zmiany, co się im 
częściowo udało w fabrykach Poznań­
skiego, Zylbersztajna i ,,Widzewskiej Ma 
mdakturze". 

Robotnicy ci nie będąc zorganizowa­
nymi zgodzili się na te warunki i obecnie 
okazało się, żc przy nadhidzkiej pracy na 
4-ch krosnach zarabiają mniej, niż po­
przednio na 2-ch. 

Lecz przyjęcie przez robotników tych 
warunków dało asumpt innym przemys­
łowcom i kolejno usiłują zaprowadzić tę 
zmianę w firmie Szajblera i Grohmana, 
oraz u Geyera. 

Jednak tym razem przemysłowcy na 
trafili aa niezłomny opór robotników, 
choć sprowokowali zajścia, jakie miały 
miejsce w centrali Szajblera i Grohmana. 

Jeżeli wystąpienie takie bez porozu­
mienia się ze związkiem miało miejsce to 
jest to wina przemysłowców, którzy wła 
śnie dążyli do tego aby robotnicy samo­
dzielnie występowali bez interwencji 
związków. 

Może się to tragicznie skończyć gdyż 
przemysłowcy zaszczepiają w robotni­
kach nieufność do przedstawicieli związ­
ków wskutek czego następują samorzut­

ne akcje jak to miało miejsce kiedyś w 
„Widzewskiej Manufakturze", a obsenie 
u Szajblera. 

Kroki przemysłowców, dążące do o-
barczenia robotników podwójną pracą 
winny natrafić na niezłomny opór robot-
ików, którzy nie mogą się zgodzić, aby 
kosztem ich zdrowia przemysłowcy bo­
gacili się. 

Co do samej reorganizacji, to zarząd 
związku „Praca" sprzeciwia się reorgani 
zacji kosztem robotników, gdyż może 
ona jedynie nastąpić równolegle z postę­
pem techniki. 

Tymczasem w fabrykach łódzkich 
pracuje się na tych samych maszynach 
już 30 lat, wobec czego reorganizacja za 
mierzona przez przemysłowców mogła 
mieć miejsce jedynie na maszynach now 
szych systemów, jak to ma miejsce za 
granicą. 

Podczas dłuższej dyskusji nad tą spra 
wą delegaci fabryczni piętnowali stano­
wisko przemysłowców. 

Nawoływano zarząd związku, by sta 
nowiska swego nie zmieniał i nic zgadzał 
się na proponowaną przez przemysłow­
ców wiwisekcję nad robotnikiejm. 

Po dłuższej dyskusji przyjęto jedno­
głośnie następującą rezolucję: 

Zebrani delegaci związku „Praca" u-
chwalają: 

1) W sprawie zamierzonej reorgani­
zacji pracy w fabrykach po wysłuchaniu 
referatu i mówców, przeciwstawić się o-
wej reorganizacji. 

2) Zebrani wzywają wszystkich ro­
botników w przemyśle włókienniczym do 
bezwzględnego oporu przeciw zamacho­
wi kapitału na warunki pracy w przemyś 
le włókienniczym. 

3) Zebrani wzywają ogół robotników 
do wyrażenia ogólnego protestu przez 
wstrzymanie pracy w fabrykach na jedną 
godzinę. 

4) Zebrani akceptują całkowicie «fca-
nowisko organizacji robotniczych w sto­
sunku do zamierzeń przemysłowców (b) 

i : 

Dom starców i kalek przechodzi 
pod opiekę magistratu. 

Baczność więc, ojcowie miasta, by kaleki i starcy 
me przeklinali tej zmiany! 

W środę, dnia 25-go lutego rb. odby­
ło się pierwsze posiedzenie Komitetu 
Domu Starców i Kalek Łódzkiego Chrze 

ścijańskiego T-wa Dobroczynności. W 
myśl uchwały Rady Miejskiej Magi­
strat podpisał umowę z zarządem Ł. Ch. 
T-wa Dobroczynności na której mocy 
miasto przyjmuje na siebie prowadzenie 
Domu Starców i Kalek Ł. Chrzęść. Tow. 
Dobrocz. Dla prowadzenia Domu Star­
ców i Kalek powołany został specjalny 
Komitet, składający się z 12 przedstawi 
cieli miasta i 12 przedstawicieli Towa­
rzystwa Dobroczynności. 

O godzinie 6-ej wieczorem, w obec­
ności ławnika Wydziału Opieki Społe­
cznej, W. Adamskiego, ławnika Wydzia 
ru Gospodarczego, J. Bednarczyka, rad­
nych Balkowskiego, Danielewicza, k'.. 
prałata Kaczyńskiego, Klima, Turskie­
go, oraz prezesa Ł. Chrz. Tow. Dobro­
czynności, A. Zśeglera i członków Tow. 
ks. dr. Brzezińskiego, H. Graesera, W. 
Hochmutowej, M. Ludwigowej, A. Lip­
skiego, F. Majba, J. Pritze, A. Roszko­
wskiego, pastora Szedlera O. Wutkego 
i A. Zuckera, — p. prezydent miasta M. 
Cynarski serdecznem okolicznościowem 
przemówieniem zagaił posiedzenie, po-
czem przewodnictwo oddał w ręce p. 
ławnika W. Adamskiego, wybranego 
przez magistrat w charakterze przewód 
niczącego z urzędu komitetu domu star­
ców i kalek. 

Ławnik Adamski na wstępie streścił 
historję powstania Łódzkiego Chrześci­
jańskiego Tow. Dobroczynności, z któ­
rej wynika, iż sprawę konieczności po-
wstmia w Łodzi Tow. Dobroczynności 
poruszył pierwszy w roku 1876 p. K. 
Rovcr, ówczesny dyrektor zakładów ga 
zowych, w szeregu artykułów praso­
wych. Idea ta została podjęta przez ś. p. 
Juljusza bar. Heinzla. 

Na rozpoczęcie prac Towarzystwa 
obywatele zadeklarowali 14.678 rb. 84 
kop., zaś pierwszy spis biednych, któ­
rym -udzielono zapomóg wynosił 323 o-

soby. Od tego czasu praca Tow. Dobro­
czynności stale się rozwijała. Powstały 
nowe sekcje, nowe instytucje, jak och­
rony, przytułki, dom noclegowy, schro­
nisko dla obłąkanych — obecna „Ko­
chanówka", przytułek położniczy, herba 
ciamie, kuchnie ftp. 

W roku 1800 miasto udzieliło T-wu 
bezpłatnie placu na budowę przytułku 
pomiędzy ul. Cegielniana, Dzielną a wó 
wczas jeszcze Targową. Do budowy o-
becnego gmachu T-wa Dobroczynności 
przystąpino dopiero 1-go lipca 1894 r., 
ponieważ tak długo rząd moskiewski 
zwlekał z zatwierdzeniem pTanów. Bu­
dowę ukończono 11 marca 1897 roku 
i tegoż dnia odbyło się uroczyste pośwłę 
cenie gmachu i ockłanie go do użytku. 
Ogólne koszty budowy oraz wewnętrzne 
urządzenie wynosiły 178,288 rb. 77 kop, 
i pokryte zostały całkowicie przez dob­
rowolne ofiary mieszkańców Łodzi. 

Po zatwierdzeniu porządku obrad i 
odczytaniu umowy, zawartej przez ma­
gistrat r. zarządem t-wa dobroczynności 
w sprawie przejęcia domu starców j ka­
lek, przewodniczący zebraniem, ławnik 
Adamski, wyjaśnił zadania Komitetu Wy 
konawczego, poczem przez aklamację 
dokonano wyborów komitetu wykona w 
czego, w skład którego weszli: z ramie­
nia magistratu ławnicy Adamski i Bed­
narczyk oraz radny In. prałat Kaczyń­
ski, a z ramienia t-wa dobroczynności — 
pp. O. Wutke, Ludwigowa oraz Hoch-
mutowa. 

Poza tem postanowiono faktycznie 
przejęć dom starców i kalek z dniem 
1-go marca 1925 roku, 

Przystanki tramwajowe 
są pułapkami śmierci dla 

wsiadających i wysiadających 
z t ramwal . 

Wbrew wielokrotnym rozporządze­
niom komisarjatu rządu szoferzy nie 
zmniejszają biegu samochodów przy 
przystankach tramwajowych, wskutek 
czego pasażerowie narażeni są w każ­
dej chwili na przejechanie. 

Pożądane by było wydanie zarządzę 
nia, które określi maksymalną szyb­
kość samochodów przy przejeździe 
przez ruchliwe punkty I przystanki 
tramwajowe, podobnie jak zarządzono 
to w Warszawie. 

Rewizja miar i wag. Urząd miar i wag 
przystępuje w najbliższych dniach do re 
wizji miar i wag w sklepach i przedsię­
biorstwach łódzkich. 

W razie skonstatowania jakichkol 
wiek niedokładności, winni pociągani bę 
dą do surowej odpowiedziałości. 

ZEBRANIE INFORMACYJNE W 
SPRAWIE WALORYZACJI. 

W niedzielę w dniu 1 marca rb. odbę 
dzie się w sali handlowców polskich 
(Piotrkowska 198) zebranie informacyj­
ne, zorganizowane przez stowarzyszenie 
obrony wierzytemości na którem oma­
wiana będzie sprawa przerachowania 
rozmaitych rodzajów wierzytelności, 

między inne mi — listów zastawnych 
tow. kredyt, m. Łodzi. 

ZRZESZENIE OCIEMNIAŁYCH RZE­
MIEŚLNIKÓW I MUZYKÓW 

W sobotę dnia 28 lutego r. b. o godz. 
11-ej rano odbędzie się w lokalu związ­
ku zawodowego pracowników handlo­
wych i biurowych (Aleje Kościuszki 21) 
organizacyjne zebranie tworzącego się 
w naszem mieście zrzeszenia ociemnia­
łych rzemieślników i muzyków, bez ró­
żnicy wyznania i narodowości. 

Komitet organizacyjny uprasza zalfl 
teresowanych o punktualne przybycie. 

Posiedzenie sejmiku łódzkiego. W 
dniu 3 marca odbędzie się posiedzenie 
wydziału podatkowego sejmiku powia­
towego, przyczem porządek dzienny o-
bejmuje 60 spraw gospodarczych po­
wiatu (b) 

Z ruchu wydawniczego. 
„DROGI POLSKI". 

Ostatni nuemer czasopisma politycz* 
no - gospodarczego „Drogi Polski" za­
wiera gruntownie opracowane artykuły 
poruszające zagadnienia polityki gospo­
darczej Polski, kwestje aktualne obec­
nie przed zawarciem polsko - niemiec­
kiego traktatu handlowego. Do tych 
spraw odnoszą się artykuły B. Jaw-
nuta. Spór o kierunek polityki gospo­
darczej, S. Kwiatkowskiego. Zagadnie­
nie główne Polski współczesnej J. Rum-
nila. Zagaduienia gospodarczej polityki 
Polski, oraz ciekawy drukowany już w 
1921 r. i zapomniany mcmorjał górno­
śląskiego stowarzyszenia górniczo - hut 
niczego z 6 grudnia 1917 r. w sprawie 
zamierzonego traktatu polsko - niemiec 
kiego. Ponadto „Drogi Polski" zamiesz 
czają interesujące uwagi B. Giliczyńskie 
go o banku rolnym w związku z refor­
mą rolną (p. t. „Nowe próby"), wybit­
nego działacza samorządowego W. Ga­
jewskiego o „Zagadnieniu inwestycji w 
samorządzie", oraz bardzo ciekawe uję­
cie myśli przewodniej ostatniej pracy 
proi. dr. Wł . L. Jaworowskiego p. t. 
„Nauka prawa administracyjnego w re­
cenzji" p. W. A. Zbyszewskicgo. Numer 
zamyka dział uwag 1 notatek, w którym 
dr. W. Supińskl przypomina argumenty 
za powoałniem a nas do życia Rady Sta 
nu. W tym dziale nadto zamieszczono 
tabelę wpływów z danin publicznych I 
monopoli za lata 1922, 1923 i 1924 r. oraz 
podano krótką informację o biurze ba­
dania cen.utworzonym przy Sekretaria­
cie komitetu ekonomicznego rady mini­
strów. 

Całość numeru przedstawia się bar­
dzo interesująco. 

10-ta Loterja Państwowa. 
5-ta klasa. 12-ty dzień. 

Główne wygrane. 
Złp. 10,000 Nr. 30420 
Zip. 5000 Nr. 15173 
Złp. 3000 Nr. 768 
Złp. 2000 Nr. 35146 
Złp. 250 Nr. 7421 SI 17 11419 12270 

14542 30640 
Złp. 20fł Nr. 1418 3663 5354 11399 

11780 15092 28894 23813 24867 27751 
28587 31631 33123 34366 36636 38083 
38343 38909 41866 42770 43338 44266 
46685 • * 
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Wyprowadzenie drogich nam zwłok 
B. P. 

LEONA T O R O N C Z Y K A 
DENTYSTY 

odbędzie się dziś, w piątek o godz. 1-ej po poł. z rampy dworca kaliskiego 
U czem zawiadamia pozostała w nieutulonym żalu o 

Uprasza się o nieskładanie kondolencji. S t f O S k a i i a RodZlllcU 

Dnia 18 lutego r. b. zmarł w Wiedniu 

lekarz-dentysta 
W zmarłym straciliśmy szlachetnego 

towarzysza pracy na polu ruchu zawodowego 
Cześć Jego pamięci! 

Zarząd Rady Głównej 

Mii Zawodowego Leharzy-Dentystdw 
w Państwie Polskim. 1893 

LEON TOROŃCZYK 
l e k a r z - d e n t y s t a 

zmarł w Wiedniu dnia 18 lutego r. b. 
W zmarłym, Jako członku Związku Zawodowego Lekarzy-DentystóW 

w Państwie Polskiem, tracimy kolegę, który niezmordowaną pracą, światłą radą 
i szlachetnością chawktcru zaskarbił sobie sympatję 1 szacunek wszystkich Kolegów 

Związek Zawodowy 
- Lekarzy-Dentystów 

w Państwie Polskiem. 

Dnia 18 lutego r. b. zmarł w Wiednia 

LEON TOROŃCZYK 
l e k a r z d e n t y s t a . 

Zmarły, jako długoletni członek Zarządu Łódzkiego Towarzystwa Odontologłcz-
nego, dzięki zaletom umysłu i serca zjednał sobie wśród kolegów ogólne uzna­
nie 1 szacunek. 

Łączymy się w głębokim żalu z pozostałą Rodziną 

1895— lilie Towarzystwo 

Jedenasty dzień strejku lekarzy 
nie dał żadnych nadziei na likwidację zatargu. 

.Dyrektor kasy chorych dr: Arct u-
yzicli ł w dniu wczorajszym następują­cych informacji o sytuacji, wytworzo-
n cS przedłużającym się strejkiem leka­
rzy. 
. Zarząd kasy chorych zdaniem dr. 
J? r c ta na arbitraż w żaden sposób zgo-
a z ' ć się nie może, a losy swe odda w 
Fecc komisji opiniodawczej, którą pro­
jektuje od chwili powstania strejku. 
, Od dnia dzisiejszego mają pracować 

v kasie chorych lekarze wojskowi i eta 
'^wi, którzy wedle mniemania p. Arcta 
^ zupełności odpowiadać będą chwilo-

'-•'ni warunkom w ambulatoriach. 
Co do pracy ambulatoryjnej, to pra 
w nich na niczem nie ucierpiała, 

&*y£ felczerzy spełniają zupełnie do-
D r * c powierzone im zadania. 

Frekwencja w kasie chorych zniniej 
3*1* a'e' zAyi dnia 23 bm- z^os'l° sic 

**°45 chorych, z których 615 skierowa 

nych było do lekarzy, dnia wczorajsze 
go przybyło 1,600 chorych, z których 
skierowanych na miasto było 541. 

LEKARZE TWIERDZA IŻ KASA CHO 
RYCH ZARABIA NA STREJKU. 

W ubiegłym tygodniu lekarze wysta 
wi l i honoraria równające się sumie 10 
tys. złotych, z której to sumy kasa cho 
rych całkowicie nicpokryła. 

Normalnie kąsa chorych wypłaca lc 
karzom od 40 do 50 tys. złotych tygo­
dniowo, gdy tymczasem koszta ubiegłe 
go tygodnia wynosiły około 10 tys. zł 
znaczny się, że różnica wytworzona z 
powyższych sum t. zn. około 30 do 40 
tysięcy zarobiła kasa chorych. 

Lekarze stoją nadal na stanowisku 
nieustępliwości i na inne warunki prócz 
arbitrażu, zatwierdzonego przez mini­
stra, zgodzić się nie chcą. (p) 

Prawo i życie. 

Dzieje pewnej książki wojskowej 
i historja pewnego przekupstwa. 

W dniu 12 lipca 23 r. w cukierni Pląt 
kowskiego zaaresztowany został To-
bjasz Olszer przez żandarmów wów­
czas, gdy wręczył łapówkę w kwocie 
900,000 mk. szefowi kancelarii baonu 
zapasowego 31 p. Strzel. Kan. sierżan­
towi Władysławowi Zawadzkiemu za 
dostarczenie mu książeczki wojskowej 
mobilizacyjnej, wystawionej na nazwi­
sko szeregowca Kopia Kazdana. 

Dochodzenie prowadzone przez żan 
darmerję i urząd śledczy ustaliło co 
następuje: 

W dniu 4 marca 23 r. do mieszkania 
sierżanta 31 p. Strz. Kan. Władysława 
Zawadzkiego- zgłosił się 27-letni To-
bjasz Olszer, proponując mu, jako szefo 
wi kancelarii kadry wystawienie fał­
szywej karty demobilizacyjnej dezerte 
rowi 31 p. piechoty Kazdanowi. 

Gdy sierżant Zawadzki pozornie wy 
raził swą zgodę na powyższą propozy­
cję i z wiedzą swego d-twa nawiązał 
pertraktacje z Olszerem, ostatni wrę­
czył mu żądane dokumenty Kazdana, 
następnie wyjednał dla tegoż Kazdana 
w P. K. U. w Sieradzu kartę mobiliza­
cyjną i złożył na ręce Zawadzkiego 2 
fotografjc Kazdana. 

Za tą przysługę Olszer miał dać Za­
wadzkiemu 800,000 mk., a 200,000 mk. 
Wysockiemu, sublokatorowi Zawadz­
kiego. 

22 marca 23 r. Olszer wręczył Za 
wadzkicmii w cukierni na Placu Wol 
ności 900,000 mk. jako wynagrodzenie 
za wystawienie książki rejestracyjnej" 
mobilizacyjnej na imię Kopia Kazdana, 
którą tenże z rąk Zawadzkiego otrzy­
mał. 

Sprawę powyższą o usiłowanie prze 
kupienia Zawadzkiego przez OLszcra 
rozważał w dniu wczorajszym sąd o-
kręgowy, pod przewodnictwem sędzie­
go Kozłowskiego, w asystencji sędziów 
Kulikowskiego i Sztalcwa. 

Oskarżony przyznał się do winy, za 

~naczając, Iż uczynił to 'dla koleg!. 
Świadkowie dają zeznania, zgodne z o-
kolicznościami sprawy. 

Przedstawiciel oskarżenia publicz­
nego, prokurator Feliks Fajt, zaznacza, 
iż nie ulega najmniejszej wątpliwości, iż 
oskarżony jest winien. 

Olszer był zdaniem prokuratora po­
średnikiem w akcji zwalniania ze służ­
by wojskowej ludzi. 

W końcu dochodzi prokurator do 
wniosku, że oskarżony doszedł do ta­
kiego udoskonalenia, że nawet jako cy­
wi l miał tę bezczelność wręczać pienią 
dze wojskowym. 

Obrońca oskarżonego mecenas Al* 
fred Biłyk twierdzi, iż głównym wino­
wajcą w tej sprawie jest osoba Zawadź 
kiego, który uczynił z tego precederu 
sport, umówiwszy się tegoż dnia z k i l ­
koma ludźmi. 

Obrońca występuje przeciwko żarn 
darmom, którzy bez prawnego uzasad-i 
nicnia pozbawiali wolności cywilnego o 
bywatcla. 

Reasumując to wszystko obrońca ze 
względu na przyznanie się i dotychcza­
sową niekaralność oskarżonego wnosi Q 
łagodną karę, zastosowanie amnestji o-' 
raz zaliczenie aresztu prewencyjnego, 

Sąd po naradzie ogłosił wyrok, na 
zasadzie którego Fabian Olszer skaza­
ny został na 8 miesięcy więzienia z za­
stosowaniem amnestji i zalicezniem arc 
sztu prewencyjnego. 

Prokurator wnosi o zmianę środka 
zapobiegawczego na kaucję, w wyso­
kości 3000 zł.. Obrońca prosi o zmnicj-' 
szenie kaucji. 

Sąd przychyla się do wniosku o-
brońcy, wyznaczając kaucję w sumie 
400 złotych, do złożenia których posta­
nawia zatrzymać skazanego w aresz­
cie. -

As. 



TEATR MIEJSKI 
Dziś premjera znakomitej, pełnej 

Tiumoru i poezji komedji „Ptak" Jerze­
go Szaniawskiego, autora „Papierowe 
go kochanka" „Lekkoducha" i całego 
szeregu doskonałych komedji, między 
którymi „Ptak" zajmuje pierwsze miej 
sce i osiągnął we wszystkich teatrach 
polskich rekordowe powodzenie. Sztu­
ce tej zapewnia powodzenie kapitalna 
satyra na magistrat oraz wielki polot 
poetycki. Reżyseruje p. Nowakowski 
Role główne kreują pp. Halska, Werni-
sówna, Nowakowski i Komornicki. Gro 
teskowy magistrat tworzą pp. Szubert, 
Dębicz, Gurynowicz, Przystański i Bia-
łoszczynski. Pozostałą obsadę stano­
wią pp. Krell, Łabędzki i Przerowski 

Jutro po południu doskonała kome­
dja R. Wroczyńskiego i B. Winawera 
„Miss Mary", wieczorem „Ptak". 

TEATR POPULARNY. 
Dziś w piątek dn. .27 b, m. w dalszym 

ciągu arcywesoły i miły wodewil-operet 
ka Schobera z muzyką Sennenfelda „Po 
dróż po Warszawie", która jak było do 
przewidzenia, zdobyła sobie ogólne uzna 
nie i powodzenie — Bajecznie kolorowa 
akcja urozmaicona śpiewem, tańcami i 
monologami stanowi najwyższy punkt 
tej przemiłej sztuki. Udział bierze cały 
zespół artystyczny. Reżyserował M. Bie 
lecki. Jutro w dalszym ciągu „Podróż po 
Warszawie". 

WIELKI KONCERT MONSTRE POD 
HASŁEM: „ŁÓDZCY ARTYŚCI" DLA 

Ł. O. F. 
odbędzie się w dniu 3 marca. 

Wywoła niebywałe zainteresowanie 
śród publiczności łódzkiej, zarówno 

przez wzgląd na doniosły cel tego kon­
certu, jak i ze względu na imponujący 
program, który wypełnią najwybitniejsi 
artyści, przebywający w naszem mieście 
a mianowicie: Panie Helena Fotygo A l i 
na Halska, art. T. M., Ruth Renee, Sabi­
na RezenWattowa, sędzina Paulina Ro­
szkowska, RóżaSzyndler-Siisowa, Hali­

na Semel Markowiczowa oraz panowie: 
prof, Jidjan Birnbaum, Kwartet Łódzki 
(Birnbaum, Minc, Gorfain, Dr. Chasin), 
prof. Wacław Lewandowski, Henryk 
Minc, Zygmunt Nowakowski, arL T. M. 
Dr. L. Prybulski, Konstanty Tatarkie­
wicz, art. T. M., Józef Witt ł in (konfe­
rencja literacka), Michał Znicz, art. 
T. M. 

Akompaniamentu podjęli się łaska­
wie: dyr. Teodor Ryder oraz p. Artur 
Balsam. 

Melomanów naszych czeka więc we 
wtorek nie lada uczta artystyczna, to też 
w dniu tym sala Filharmonji niewątpli­
wie wypełni się po brzegi doborową pu 
blicznością koncertową. 

Sady roz lemme 1 pojednawcze 
rozstrzygać winny spory między kapi­

tałem a pracą. 
Wzorem obowiązkowego rozjemstwa jest 

Nowa Zelandja. 

DZISIEJSZY KONCERT SELMY KURZ 
Dziś w piątek o god. 8.30 wiecz. w 

sali Filharmonii odbędzie się zapowie­
dziany koncert najsłynniejszej śpiewacz 
k i koloraturowej Selmy Kurz. Na pro­
gram dzisiejszego koncertu znakomita 
artystka wybrała perły ze swego arcy-
bogatego repertuaru. Akompaniuje dyr 
Ryder. 

JUTRZEJSZA MASKARADA. 
Jak było do przewidzenia, jutrzejsza 

maskarada na rzecz kolonji letnich T. 
O.Z. wzbudziła ogólne zaciekawienie, 

zarówno ze względu na cel tej imprezy, 
jak i dzięki ustalanej już sławie dorocz­
nych maskarad tej instytucji. Maskara­
da będzie urozmaicona całym szeregiem 
ciekawych atrakcji, jak obiór króla i 
królowej bałtt, konkurs Dowodzenia, ko 
ło szczęścia itp. 

ODCZYT O TWÓRCZOŚCI 
JACKA L ^ D O N A . 

Dziś, w piątek, du, 27-go b. m. o godz. 
8 i pół wiecz, odbędzie się w lokalu zw. 
zawodowego pracowników handlowy :h 
i biurowych ma. Łodzi (Al . Kościuszki 21) 
odczyt p. Antoniny Sokolicz z Warszawy 

Znakomita prelegentka mówić będzie 
o życiu i twórczości Jacka Londona. 

Jak się dowiadujemy, odczyt wzbu 
dził niezwykłe zainteresowanie w sferach 
intelektualnych naszego miasta. Po -.osta-
łe bilety można nabyć w kancelarji zw. 
(Al. Kościuszki 21) w godz. biurowych. 

Charakterystyczmą cechą obecnego 
kryzysu gospodarczego jest połowiczny 
wynik ostatnich zatargów między kapi­
tałem a pracą Widzimy, że coraz częściej 
wobec beznadziejności danej sytuacji, in 
terwenjują czynniki państwowe, ażeby 
masy robotnicze uchronić od przegranej 
i nędzy. 

Arbitraż jest zawsze zapowiedzią 
wprowadzenia stałych sądów pojednaw­
czych i rozjemczych. 

Przed kilkudziesięciu lały zastana­
wiano się na zachodzie, w szeregach 
związków zawodowych, czyby walk, pro 
wadzonych wyłącznie w formie strejku, 
nie można było zastąpić walką równie 

skuteczną dla interesu robotnika, ale 
mniej kosztowną. 

Za taki środek uznano sądy pojed­
nawcze i rozjemcze. Rozstrzygać by one 
miały spory pomiędzy robotnikami i 
przedsiębiorcami wynikłe w sprawach do 
tyczących warunków pracy, wysokości 
płacy, długości dnia roboczego, regula­
minów warsztatowych, kar, niesłuszne­
go wydalenia, hygjeny, bezpieczeństwa 
pracy i wogóle tych wypadków, które są 
zdolne wywołać zbiorową walkę stron, 
wyrażająca się w formie strejku ekono­
micznego. 

Różnice pomiędzy instytucjami pojed-
nawczemi a rozjemczemi stanowią ich 
nieco odmienne cele. 

Sądy pojednawcze — mają za zada­
nie wyświetlić położenie rzeczy, stano­
wisko obu przeciwników, pozwolić im 
porozumieć się nawzajem, określić zada 
nia jednych, opór drugich i tym sposo 
bem uniknąć rozłamu tam, gdzie on na 
razie dla żadnej ze stron nie jest poży­
tecznym. 

Instytucje zaś rozjemcze występują 
dopiero wtedy, gdy spór drogą ugody do 
browolnej nie może być załatwiony, gdy 
chodzi o przyznanie zasadniczej racji je 
dnej lub drugiej ze stron, gdy więc prze 
ciwrricy występują z całą świadomością 
swoich sił i z wiarą w zwycięstwo. Otóż 
w tych razach zamiast walczyć strejkiem 
gdzie zwycięża silniejszy solidarnością i 
pieniądzem, strony walczą o słuszność 
przed sądem. 

Pierwsze próby wprowadzenia urzę 
wód porozumiewawczych spotykamy w 
Anglji. W Glasgowie powstaje rada roz­
jemcza założona przez związek zdunów, 
w roku 1836. 

W 1839 roku tkacze zakładają dru 
gą radę. 

W roku 1849 parlament frankfurcki 
zastanawia się nad obowiązkowym wpro 
wadzeniem do fabryk komitetów, zajmu 
jących się godzeniem stron, a w 1869 r. 
Niemcy występują z urzędową organiza 
cją pojednawczą. W 1865 r, powstaje w 

Ameryce, w Pitsbourgu, próba organiza­
cji pojednawczej, a w 1871 r. w Pensyl-
wanji próba organizacji rozjemczej, w r. 
1863 w tejże Pensylwanji rząd wydaje t. 
zw. „Act Wallace" „o sądach przemysło­
wych dobrowolnych". 

Dziś w większości cywilizowanych 
krajów można stwierdzić cały szereg po­
stanowień prawodawczych w dziedzinie 
urządzeń pojednawczych i rozjemczych. 
Tak, naprzykład, w Anglji, Stanach Zje­
dnoczonych, Kanadzie, Rumunji, Hplan-
dji, we Włoszech, Belgji Francji, Nowej 
Zelandji, Ausłrji i wielu innych kra­
jach istnieją odnośne ustawy. 

Rozjemstwo obowiązkowe istnieje w 
Nowej Zelandji, Australji i w Kantonie 
Genewskim (1900), 

Tu zwrócenie się do sądu i zastosowa 
nie do jego wyroku jest obowiązkowe. 
Wzorem urządzenia obowiązkowego roz 
jemstwa jest Nowa Zelandja. 

Jeżeli wybucha spór między robotni 
kami należącymi do związku zawodowe' 
go a 'przedsiębiorcą, a strony nie mogą 
się pogodzić dobrowolnie, wówczas mu 
szą się zwTÓcić do specjalnej rady okrę 
gowej (cały kraj podzielony jest na 6 
okręgów) z wnioskiem zbadania sporu. 

Rada składa się z 2 lub 4 członków 
wyznaczonych w połowie przez robotni 
cze związki zawodowe a w połowie 
przez przedsiębiorców a nadto z jedne­
go „bezstronnego" przewodniczącego, 
obieranego przez członków rady. Zada 
niem rady jest, po szczegółowym zbada 
niu sporu, doprowadzenie stron do ugo> 
dy. Jeżeli się to >nie uda, to rada przesy­
ła całą sprawę do centralnego sądu roz­
jemczego, składającego się z 3 człon­
ków, Dwuch mianuje rząd z pośród osób 
zaleconych przez związki robotnicze 
przedsiębiorców, a trzeciego przewodni­
czącego, — z pośród sędziów sakdu naj­
wyższego. Sąd rozjemczy może zbadać 
książki handlowe przedsiębiorcy j na ich 
podstawie decydować np, czy prawdą 
jest, że przedsiębiorca nie może płacić 
więcej i L p. 

Sąd wydaje wyrok na podstawie wla 
snego przekonania, nie zaś na zasadzie 
pisanych kodeksów. 

O tym jak długi czas obowiązuje stro 
ny wyrok, decyduje sąd. Strony muszą 
wykonać wyrok bez względu na to, czy 
im się on podoba, czy też nie. A kto nie 
wykona rozporządzenia sądu, temu gro 
zi ciężka kara. 

Rozjemstwo nieobowiązkowe istnieje 
w Anglji, Stanach Zjednoczonych, Dnnji 
Szwajcarji, Niemczech, Holandji, Wło 

szech, Rumunji i Austrji. Czas najwyż 
szy, ażeby na tę drogę wkroczyła jak 
najszybciej Polska, 

A. Rżewski, 

Nowe serje znaczków 
pocztowych. 

Na rynku filatelistycznym zapanowa* 
;a w ciągu ostatnich tygodni prawdziwa 
gorączka nowych serji. 

Prasa fachowa donosi: Przedewszyst-
kiem pojawiły się w Polsce serje I I ma­
rek pocztowych. Są one tej samej bar ary 
co serja 1924 r. Pośrodku jednak winiety 
odbity jest białemi literami napis: „na 
skarb 50 groszy". W najbliższym czasis 
ukaże się nowy znaczek dwużłotowy z 
pamiątkowym portretem Sienkiew'cza, 

Węgry na pamiątkę 100-letniej rocz­
nicy urodzin wielkiego pisarza Mauryce­
go Jokaja wydały znaczek z jego podo­
bizną w trzech typach: 1000 koron zie­
lony i brunatno-fjoletowy, 2) 2000 koron 
brunatno-żółty i brunabo - fjo!etcwy ( 

3) 2500 koron niebieski i brunatno-fjole­
towy. Znaczek sprzedawany jest z 10 pr. 
dodatkiem ponad oenę. 

Czechosłowacja ostemplowała znacz­
k i z lat 1919 i 1920, a mianowicie: 50 ha­
lerzy, 60 halerzy i 100 halerzy na 4 ko­
rony koloru karminowego, 

W Estonji pojawiły się dwa znaczki 
nowego typu, reprodukujące teatr naro­
dowy w Rewtu, a mianowicie: 60 marek 
'joletowy i czarny, 70 marek czerwony 

czarny. 
Rosja wydała następujące znaczki 

okazji rocznicy śmierci Lenina 1) 7 kop. 
niebieski, 2) 14 kop. szaro-zielony, 3) 20 
kop. różowo-karminowy i 4) 40 kop. 
brunatno-fjoletowy. 

Palestyna wypuści w najbliższych 
dniach nową wspaniałą serję marek, re­
produkujących widoki kraju, 

. . ; o : - - ... 

Walki francuskie w cyrku. 
20-ty dzień turnieju. 

Wczorajsze spotkania turniejowe 
atletów w cyrku miały przebieg nie­
zwykle interesujący. Przy zapełnionej 
do ostatniego miejsca widowni w pierw 
szej parze jęli się za bary pierwszorzę­
dni zapaśnicy: Pinecki i Wildman. Spot 
kanie bez rezultatu mimo bardzo intere 
sujących i niebezpiecznych fragmentów 

Bryła - Sobieski pokonał z łatwością 

Hawliczka. Noestrem — Koeler bez re­
zultatu. Bambulo po długiej i uporczy 
wej walce pokonał Loewego, łamiąc mu 
most. 

Szczegółowe sprawozdanie sportowe 
z zapasów wczorajszych poda dzisiej 
szy popołudniowy numer ,,Expressu' 
wraz z karykaturą Wildmana, skreślo 
ną przez art. mai. St, Dobrzyńskiego. 

-:o: 

Podniesienie taryfy telegraficznej 
Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
Jak nas informują, p, minister prze­

mysłu i handlu inż. Kiedroń podpisał w 
dniu wczorajszym 26 b. m, rozporządze­
nie, podnoszące taryię telegraficzną w o-
brocie wewnętrznym z 8 groszy na 10 gr. 

za 1 wyraz. Rozporządzenie to wejdzie w 
życie w najbliższych dniach, a wydane zo 
stało zgodnie z właściwą uchwałą koml 
sji sejmowej budżetowo-skarbowej przy 
sposobności omawiania budżetu Min 
Przem. i Handlu. 

Jak podpisywać weksle. 
Oddział Główny Banku Polskiego wy 

dał zarządzenie, według którego weksle 
osób prywatnych i firm niercjestrowa-
nych maią być podpisywane pełnem imie 
niem i nazwiskiem. Firmy rejestrowane 
mogą weksle podpisywać skrótami wed­

ług ścisłego brzmienia rejestracji, W wy 
padku, kiedy podpis jest nieczytelny, na 
leży powtórzyć nazwisko i imię za po 
mocą odciśnięcia pieczątki lub też od 
ręcznie atramentem z lewej strony weks 
la. 

Przyjazd akademickiej wy­
cieczki z Belgradu do Łodzi 

Jak nas informują, 12 marca r. b. 
przyjeżdża do Polski wycieczka akade 
mickiego chóru „Obil ic" z Belgradu. 
Goście jugosłowiańscy zwiedzą okoli­

cę, Lwów, Kraków, Poznań, Łódź, Ka­
towice i Wilno. W związku z tem p. mi 
nister spraw wewn. Ratajski polecił wo 
jewodom wymienionych miast udzielić 
poparcia komitetowi przyjęcia gości o-
raz zwrócić się do zarządów miast o 
przyjście z pomocą materialną komite­
tom. 

MONETY SREBRNE. 
Warsz. kor. „Republiki" telefonuje? 
Niebawem nadetjdzłe do Warszawy 

2-gi transport monet srebrnych bitych 
przez mennicę paryską ze srebra dostar­
czonego z Polski 

Transport ten zawierać będzie mone­
ty srebrne .112 złotowe i zwiększy obieg 
bilonu srebrnego o 10 miljonów złotych. 

Niezależnie od transportu z Francji w 
tych dniach nadszedł transport monet 
srebrnych z Anglii, 

SZTUCZNE ODMŁADZANIE ZWIE­
RZĄT I LUDZI. 

Na zebraniu sekcji przyrodnicze',, vf 
piątek, dn. 27 lutego w lokalu Pols-.iego 
towarzystwa krajoznawczego (Al. Ko­
ściuszki nr. 17) dr. A. Goldenberg wy­
głosi referat p. t.: „Sztuczne odmładza­
nie zwierząt i ludzi". 

Wejście dla członków tow. krajcznaw 
czego bezpłatne, dla gości gr. 50 i 1 zł-

Początek referatu o godz. 8 i pół W< 

KroniKa policyjna. 
NIE CZAS ŻAŁOWAĆ RÓZ, GDY 

PŁONĄ ORANZERJE 
Ubiegłej nocy wybuchł pożar w o-

ranżerji Stanisława Lessinga przy ulicy 
Sienkiewicza 58. 

Zapaliło się jedno drzewo, lecz dzię­
ki natychmiastowej interwencji drugie­
go oddziału straży ogniowej oranżerja 
ocalała (b) 

OPARZENIE. 
2-letni synek stolarza Kiwa Puter-

milch, pozostawiony bez opieki w mie­
szkaniu rodziców przy ulicy Brzeziń­
skiej nr. 42 oparzył sobie do t k l iw i 
twarz wrzątkiem. 
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Dziś i piątek i ll km 
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CYRK 
A. CINISELLI. 

Dziś r M I L B U 
• • • dalszy ciąg 

i naarode 510 zł. 
Dziś walczą 3 pary. Dziś walczą 3 pary. 

I para. 

(Mistrz świata. Budapeszt) (mistrz Niemiec Berlin) 

. II para. 

(mistrz Czechosłowacji) (Mandżurja.) 

III para. 

Decydująca 

Gertiiit I m i f t — J n l a m 
(Herkules z tfór Harcu) (mistrz świata Estonia) 

r - łSrk t a ł Arnolda. 

Początek walk o DOMA M i iko. 

i 
U W A G A ; Przed rozpoczęciem wa lk def i lada wszystkich zapaśn ików. 

Zakończenie przedstawienia obowiązuje o godz. 12 w nocy. Komunikacja tramwajowa w kierunku Górnego Rynku i Widzewa zapewniona. 
Dyrekcja cyrku ogłasza sprzedaż miesięcznych abonamentów na cykl walk francuskich po znacznie zniżonych cenach. 

Dziś w teatrze miejskim 

9J P t a k " 
Jerzego tarnawskiego. 

Rajcowie miasta /. burmistrzem na 
Czele zbierają się w celu radzenia nad 
sprawami miejskiemu 

Nie wiem jakiego to było dnia, ale 
Przypuszczam, żc musiał to być najfe-
rąlniejszy dzień w tygodniu — ponie­
działek, gdyż nastrój na sali posiedzeń 
i miny rajców nie wróżyły nic dobrego, 
w każdym razie nic szczęśliwego. 

Zdeklarowaną wróżbę . nieszczęścia 
Prowokuje zjawienie się jednego ż, ra­
dnych, który oświadcza kolegom, że 
nieszczęście wisi nad miastem, czego 
najlepszym dowodem jest straszny sen 
iego żony. . ' 

Podtatusiali rajcowie, odporni na bab 
skie zabobony, nie mogą tym razem nie 
Wyciągnąć konsekwencji ze snu żony 
iecjnego z radnych. 
, Wschodzi na jaw, że obywatele od-
dąwna są już niezadowoleni ze strupie-' 
szalej bezczynności ojców miasta i 
>'zburzenie wśród ludu wzrasta z ka­
żdym dniem. 

Burmistrz otwjęra posiedzenie pod 
fcłym znakiem zdenerwowania i niepe­
wności sytuacji.' 

Młody sekretarz, jeden z tych, któ­
rzy nie są zadowoleni „z obecnego po­
rządku rzeczy", który zna stosunki „na 
szerokim świecie" i chciałby • im dać 
Prawo obywatelstwa w cichej,' zapa­
dłej prowincji — odczytuje listy i zaża­
lenia nadesłane pod adresem ojców 
miasta. 

Ktoś się skarży, że gdy przejeżdżał 
*e swą kobyłą po moście, jedna noga 
2wierzęcia wpadła do dziury, wskutek 
C z e g o uległa złamaniu. Wobec tego oby 
yatel zapytuje, czy noga jego kobyły 
J est do zapychania dziur na moście i 
C z y prześwietni ojcowie miasta nie u-
w.ażaliby za stosowne zwrócić nieszczę 
siiwemu właścicielowi kobyły wartość 
n i e mniej nieszczęśliwego bydlęcia. 

Po krótkiej dyskusji burmistrz zgła 
S z a odpowiedź na list w tym sensie, żc 
Ponieważ kobyła prócz nogi ma jeszcze 
?°ś> co nic zostało uszkodzone, należa­
ł b y więc wyznaczyć odszkodowanie 
tylko za nogę, przyczem • zwraca się 
właścicielowi kobyły uwagę, by dru-
S n gi razem uważał na dziury w moście. 

Ktoś inny — tym razem kobieta — 
"rosi ojców miasta, by zechcieli • zaku­
pić większą ilość łódek, w których było 
y można przedostać się z jednego cho 
U 1uka na drugi w czasie deszczu. 

Odpowiedź burmistrza jest zdecydo 
W £ nia i bardzo prosta: 

— „Jeżeli ktoś chce przejść w cza-
S I e deszczu na drugą stronę ulicy, niech 
^n je buty i zakąszę kieckę, a wtedy 
•fluało może przechodzić! 

I l tanje żalów obywateli przerywa 

zjawienie się wynalazcy, kfóry zasypu 
je władze miejskie swemi projektami. 

Dziś przyszedł po raz ostatni — z no 
wym, świetnym wynalazkiem. 

Wynalazca projektuje rozwieszenie 
na ulicach, miasta zwykłych, tekturo­
wych pajaców. 

Inowacja powyższa będzie miała 
ten skutek, że zgarbieni starcy przy po­
ciąganiu sznurka wyprostują swe plecy 

"w ten sposób „odmłodzeni" nabiorą tę 
żyzny fizycznej, która zawsze idzie w 
parze z optymizmem duchowym. 

Konkurencja czyniona w ten sposób 
Slcinachowi i zastępująca metodę Mille 
ra zostaje uchylona, przez ojców mia­
sta, którzy i tyra razem odrzucają pro­
jekt wynalazcy. 

Nie wypada przecież, ażeby powa­
żni obywatele bawili się pajacykami! 

Ale wynalazca przepowiada, że 
wkrótce przyjdzie dzień, gdy wszyst­
kie jego projekty zostaną urzeczywist­
nione 

Nad czem obradowała łódzka rada szkolna 
Szkoły na świezem powietrzu. — Oświecanie dzieci 

upośledzonych. — Nowe gmachy szkolne. 

— „Może jutro — grozi im wynalaz­
ca — gdy na mieście ukaże się złocisty 
ptak, rozpocznie się nowa epoka, nowe 
życic! 

Rajcowie są zdumieni. 
— Ptak? Co za ptak! O jakim pta­

ku mówi wynalazca? 
Z pomocą przychodzi im woźny, 

który pokazuje czerwony plakat, roz­
wieszony na mieście, obwieszczający, 
że jutro o dwunastej w południe ukaże 
się nad miastem złocisty ptak. 

I.pd. tej chwili rozpoczyna się tra-
gedja. 

Burmistrz jest zaniepokojony. 
— Nad miastem ukaże się złocisty 

ptak? Toć to wyraźna zapowiedź rewo 
łucji! Trzeba zawczasu zaradzić złu! 

W umyśle jego powstaje już cały 
plan zamachu.. Czerwony afisz ma ozna 
czać pożar, a ptak jest bezwątpienia ni-
czem innym, tylko jutrzenką swobody; 
nową erą, wywalczoną na baryka­
dach. 

Piękna córka burmistrza dowia­
duje się, kto rozwiesił afisze na mieście 
i kto ma tego ptaka wypuścić jutro o 
dwunastej w południc. 

Ma to być jakiś student, mieszkają­
cy na facjatce,, naprzeciw wieży ratu­
szowej. 

Udaje się więc do niego i doznaje 
gorzkiego rozczarowania. ' 
i ' Zdawało jej się, że to będzie ubogi, 
cierpiący na suchoty student, poświęca 
jacy się idei rewolucyjnej, a tymcza­
sem ma przed sobą syna chińskiego kon 
sula, mieszkającego w pysznie urządzo 
nych apartamentach, ubranego w pic 
kne wschodnie stroje. 

Zupełne zaś rozczarowanie ogarnia 
szukającą niezwykłych przygód bur 

We włcrek, dnia 24-go bm., pod prze 
wodnictwem p. dra Skru;kiegc odbyło 
się 153 posiedzenie rady szkolnej m. Ło 
dzi. 

Pc 7«twferdj5eniu protokółu i dnia 3 
lutego fb. przystąpiono do rozpatrzenia 
sprawy otwarcia szkół powszechnych 
na otwaitem powietrzu. Po ożywionej 
dyskusji ustalono, i i w maju rb. zostaną 
uruchomione dwie takie szkoły powsze 
chne, jedna w parku im, Staszyca, dru­
ga zaś w parku 3 Maja. 

Sprawą przydziału oddziałów szkół 
powszechnych do szkół na otwartem po­
wietrzu zajmą się pp. ławnik wydziału 
oświaty i kultury, Z. Hajkowski oraz in­
spektor szkolny, Zakrzewski, wykłady 
w szkołach na otwartem powietrzu, o 
He to będzie możliwe, będą prowa­
dzone w dwóch grupach. 

W Łodzi znajduje się już kilka spec­
jalnych szkół .miejskich (4 dla niedoroz­
winiętych, 2 dla moralnie zaniedbanych 
i 1 — dla głuchoniemych) i w najbliż­
szym czasie przewidywane fest otwarcie 
jeszcze ki lku nowych szkół tego typu. 
Napotyka to jednak na trudności z po­
wodu braku wykwalifikowanych sił pe­
dagogicznych. W związku z tem Rada 
Szkolna m. Łodzi uchwaliła na wniosek 
p. ławnika Z. Hajkowskiego aby zwró­
cić się do inspektora szkolnego na m. 
Łódź z prośbą, by w ciągu najbliższego 
roku szkolnego wysłano z Łodzi ki lku 
nauczycieli na roczne kursy specjalne 

do Warszawy. Co — najmniej jeden 
z tych kandydatów specjalizować się bę 
dzie w prowadzeniu klasy artykulacyj-
ncj, której otwarcie nie może od 2 lat 
nastąpić właśnie z braku odpowiedniej 
siły tuiuczycielskiej. 

W związku ze sprawozdaniem ze 
zjazdu rad szkolnych, odbytego w War­
szawie uchwalonono wystąpić do magi­
stratu z prośbą o wstawienie db budże­
tu na 1925 rok sumy 500 zł., jako fun­
duszu repreaentacyjnego rady szkolnej 
m. Łodzi. 

W sprawach bieżących postanowiono 
wystąpić do. Kuratorjum okręgu szkol­
nego z prośbą o podwójne zaliczanie go 
dzin przyrody nauczycielom, wykładają­
cym ten przedmiot. 

W związku z uchwałą rady szkolnej, 
dotyczącej oględzinom sanitarnych w lo 
kałach szkół religijnych, wyjaśniono, iż 
koszty oględzin ponosić mają właści­
ciele rych szkół. 

Wreszcie przyjęto do wiadomości 
oświadczenie p. ławnika Majkowskiego, 
iż od nowego roku szkolnego zostaną od 
dane do użytku nowe gmachy miejskich 
szkół powszechnych przy ul. Nowo-Tar 
gowej i Drewnowskiej; budowa gmachu 
szkolnego na Rokicin jest już na ukoń­
czeniu, zaś w gmachu przy ul. Podmiej­
skiej wykończono już pierwsze piętro. 
Co się tyczy gmachu szkolnego przy ul. 
Wspólnej, to prace przygotowawcze są 
w pełnym biegu. 

mistrzankę, gdy dowiaduje się z ust stu 
denta, żc ptak, o którym mówią w ca­
łym mieście, jest niczem innem, tylko 
właśnie ptakiem z ogonem i piórami. 

Poco to robi? Poco wypuszcza ze. 
swego okna złocistego ptaka? 

Ot, dla fantazji, „żeby było ładnie, 
żeby było wesoło"! O nic więcej mu 
nie chodzi, chce wlać trochę gorącej 
krwi do zwapniałych tętnic cichego, 
prowincjonalnego miasteczka. 

I jakkolwiek nikt w mieście nie wie­
rzy, żc student-wypuści zwykłego pta­
ka — nazajutrz o dwunastej godzinie z 
okna studenckiego mieszkania wylatu­
je prosto do nieba złoty ptak z ogonem 
z dziobem i piórami. 

Zebrane tłumy na rynku przejmują 
się ekstatyczną radością. 

Cały dzień śmieją się, radują — ni­
gdy nie mieli okazji przyjrzenia się po­
dobnemu widowisku. 

Student zrobił swoje: puścił złociste 
go ptaka, „żeby w mieście było ładnie, 
żeby w mieście było wesoło" — i cel 
swój osiągnął. 

W dodatku otrzymał rękę burmi-
strzanki, która mimo to, iż nie miał su­
chot i nie był biedny — zakochała się w 
nim na zabój. 

Oto treść sztuki dzicsiejszej prcmje 
ry w teatrze miejskim. 

Krytyczny widz szuka w niej może 

symbolu, gotów nawet pomyśleć, ze 
Szaniawski napisał umyślnie satyrę na 
stosunki łódzkie, spoliczkował biczem 
humoru łódzką radę miejską... \ 

W takim razie widz się myD — Sza 
niawski przedstawił w karykaturze — 
widza teatralnego i czytelnika — tych 
wszystkich, którzy nie umieją się za­
chwycać złotemi piórami ptaka, lecz 
szukają w nim symbolu. 

A może i tego nawet Szaniawski nie 
miał na myśli, może nikogo nic chciał 
karykaturować, a napisał swą sztukę 
tylko poto, „żeby było wesoło, żeby by 
ło ładnie?" 

Nikt bowiem nic tworzy dla krytyk i 
lecz przedewszystkiem słucha swego 
nakazu wewnętrznego, imperatywu 
twórczego, który wsuwa artyście pió­
ro do ręki i wodzi stalówką po papierze 

Nikt bowiem nic posądzi chyba dyr. 
Wroczyńskiego o to, że wystawia „Pta 
ka" w chwili zatargu z władzami miej-
skicmi, chcąc w ten sposób pokazać pu 
bliczności, jak wyglądają ojcowie nad-
lódczancgo grodu w kreacji artystów 
teatru miejskiego. 

Sądzę, że dyr. Wroczyńskiemu cho* 
dzi o coś innego. 

Nic bawiąc się w symbole, jak to czy 
ni autor sztuki, teatr miejski wypuszcza 
dziś swego „Ptaka", kierując się jedną 
tylko zasadą: żeby na scenie było ła­
dnie, a na widowni weso*T. B. E. 

1 
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D s t t o l n i e i iikuii a K t i i ! 
Jak było, jak jest, jak będzie. 

„Prywatna" inflacja rekinów wielkofinansowych. 
Na giełdach naszych jesteśmy obe­

cnie świadkami ciekawej gry, która jest 
zarazem — przeważnie poza. świado­
mością jej, uczestników — ostatnią fazą 
procesu finansowo-ekonomicznego, opar 
tego r.a rozwoju w Polsce spółek akcyj­
nych w latach powojennej naszej dewa­
luacji pieniądza i inflacji. 

Znajdujemy się w samym środku o-
kresu zniżki na giełdzie akcyjnej. I wszel 
kie pozory oraz „kalkulacje" przema­

wiają za tem, ie zniżka ta jest „natural­
na" i trwała. W drogę jednak tym kalku­
lacjom wchodzą kalkulacje zupełnie in­
ne — mianowicie machinacje potenta­
tów giełdy i dyrekcji wielkich towa­
rzystw akcyjnych. 

Pozory i normalna kalkulacja mówią: 
podczas niedawnej balsay akoje spadły 
zbyt nisko — poniżej swej realnej, „we­
wnętrznej" wartości, przedsiębiorstwa 
są o wiele więcej warte, niżby dawała 
suma wszystkich ich sprzedanych po kur 
sic giełdowym akcyj — .a więc papiery 
muszą iść w górę! 

JAK PRZEWALUTOWUJE SIĘ AKCJE 

Kalkulacje jednak j machinacje wiel­
kich rekinów giełdowych i akcyjnych idą 
w kierunku zupełnie przeciwnym. Prze­
ciwko teraźniejszej zwyżce nic oni nie 
mają — przeciwnie, radzi są jaknajwię-
cej wypędzić ją w górę. Nie mają jednak 
wcale dać jej fundamentów trwałych — 
w postaci należytego oszacowania przed 
siebiorstwa i przeWalutowama akcyj. 
Ich wszystkie wysiłki idą w tym kierun­
ku, aby to oszacowanie majątku i prze-
walutowanie akcji wypadło jaknajniżej! 

Zarządy spółek, (to znaczy grupy 
wielkich akcjonarjuszy, tworzące dyrek 
cjej i wielkie banki (mające przeważnie 
więcej niż 50 proc. akcji dużych przed­
siębiorstw same lub 25 — 35 proc. ale 
tworzące jedne grupy z wielkimi akcjo­
nariuszami) osiągają stąd dwie olbrzymie 
korzyści. Jedna — to ukrycie rzeczywi­
stych rozmiarów majątku i dochodów 
przedsiębiorstw akcyjnych — to jest 
przeci podatkami, Droga — to ukrycie 
tego majątku i rzeczywistej wysokości 
dochodów spóKu przed rzeszą drobnych 
akcjonarjuszy, mających teraz nadzieję 
i słuszne pretensje do dywidendy*, której 
Tire widzieli przez pięć lat. 

Oszacowawszy więc (bierzemy bez­
imienny przykład) majątek spółki akcyj 
nej o 100.000 akcyj przedstawiający war 
tość dwuch miiljonów złotych, na jeden 
miljon — a przez to jedną akcję warto­
ści 20 zł. na 10 zł. — zabijają jednym 
strzałem dwa zające. Skarbowi płacą po 
datki od 1 miljona a nie od dwuch — dro 
binym akcjonariuszom wypłacają dywi 
dendę (powiedzmy 10 proc.) nie od no 
minalnej 20 złotowej, lecz od nominalnej 
10 złotowej akcji. 

Co zrobić z resztą ceny i,nłedoszacp-
wanego" majątku — mały kłopot: ona 
się mechanicznie ukryje na czas pewien 
w realnych wartościach, (które przecież 
banki i wielcy akcjonarjaize tworzący 
zarządy mają w swoich rękach), ale by­
najmniej nie ucieknie. 

Co zrobić z resztą niewypłaconego 
akcjonarjuszom dochodu—jeszcze mnie 
szy, a przyiem przyjemny kłopot. Roz­
płynie się ona w pensjach i tantiemach 
członków dyrekcji, rad zawiadowczych 
i nadzorczych i t i Mali akcjonariusze 
więc nic nie dostaną; ale wielcy 1 repre 
zentanci banków, wchodzący w skład 
onych dyrekcyj i rad, połkną podwójną 
porcję. Czy trzeba tu przypominać przy­

kłady: ie „Leśmierz" dał 2 miljardy dy­
widendy na akcje, ale 23 miljardy na tan 
tjemyl Że Zieleniewski w roku ubiegłym 
nie dał widocznego zysku akcjonarju­
szom, a 4 miljardy przeszło na tantjemyl 

„Wszystko w porządku": p. Grabski 
obszedł się smakiem, mali akcjonariusze 
także — ale dochodrik nie przepadł i 
nic w naturze nie ginie... 

CO ROBIĆ MA MAŁY AKCJONA-
RJUSZ. 

A teraz jakie z tego prognostyki .wy­
pływają dla giełdy? 

Gra „wielkich" jest tutaj całkiem ja­
sna, 

Jaknajdlużej utrzymuje się rzesze ma 
łych akcjonarjuszy j publiczność wogó-
le w nieświadomości — jak będą przewa 
lutowane nominalnie akoje. Nawet prze­
ciwnie: z niewiadomych źródeł wycho­
dzą dość fantastyczne pogłoski o tej wy 
sokości przewaiutowania i wysokości dy 
widend. Kursy akcyj idą w górę (od iło­
wego roku wszystkie już poszły w górę 
od 50 do 100 proc. w stosunku łdo kur-
siw przednoworocznych). Wobec tego— 
według kalkulacji rekinów, publiczność 
połyka akcje po tych wysokich kursach 
nawet ponad swoją możność finansową, 
wierząc, że za miesiąc — dwa najdalej 
„zarobi" napewno 100 proc, Przechodzi 
jednak ów miesiąc dwa i przychodzi nie 
spodzianka: akcja, która osiągnęła kurs 
16 — 18 zł, waloryzuje się na 10 zł. Na­
wet przy dywidendzie 1 — zł. od sztuki 
spada ona na łeb na szyję. Naiwni na­
bywcy z pośród publiczności pozbywają 
się jej szybko, bo muszą — rekiny dy-
rekcyjne i bankowe odkupują znowu za 
psie pieniądze to, co niedawno drogo 
sprzedały, 

Konkluzja praktyczna: obecnej zwyż­
ce ieszcze nie można ufać, jako nietrwa­
łej. Przeczekać, aż się sytuacja wykla­
ruje, kto ma dobre akcje solidnych przed 
siętiorstw, których majątek i wpłacony 
kapitał akcyjny zna (a są po temu wska­
zówki w różnych wykazach spółek ak­
cyjnych i tygodnikach gospodarczych) 
nie potrzebuje się spieszyć ze sprzeda­
żą: nawet za nisko zwaloryzowane ak­
cje „naciągną" — za kiilfea miesięcy. Ale 
nie wolno mu „dokupować", wogóle 
przy obecnych kursach ryzykowne jest 
kupowanie — przed oficjalncm ogłosze­
niem nominale przewalutowanych akcyj 
i wysokości dywidend. Będziemy mieli 
przedtem na giełdach swoich jeszcze du 
żo wahań — których zasadniczym pod­
kładem jest fakt, że czasy są ciężkie, 
nikt wolnej gotówki nie ma. 

KTO ZAROBIŁ NA INFLACYJNYCH 
EMISJACH AKCJOWYCH. 

A teraz — gdzie tu ów wielki proces 
finansowo-ekonomiczny? 

Na początku, Polska, pod względem 
kaj;ilałów, była ziemią bezkształtną i pu 
stą — a duch drapieżnych kapitalistów 
unosił się nad tym chaosem, szukając— 
jakby tu wydostać łup. Wiedział on bo­
wiem, że ziemia ła nie jest bezpłodną i 
że z łona jej można jeszcze wydostać ol­
brzymie skarby w gotówce. 

Państwo na swoje uzasadnione po­
trzeby przerwało to łono ziemi inflacją 
pieniędzy papierowych i wydostało tyie. 
że jakoś przetrzymaliśmy, 

Rekiny wiefkofinansowc i wiclkoprzc 
mysłowe postanowiły urządzić sobie 
prywatną 'nflację. I to każdy bank, ka 
żda dyrekcja rpółki akcyjnej urządziła 
swoją prasę banknotową. Drukowała ćo 

Kapitał amerykański w Europie. 
W Medjolanie powstał oddział „National 

City Bank". 
Instytucja ta rozporządza kapitałem przeszło 

miljarda dolarów. 
(Specjalna służba Informacyjna „Republiki".) 

W ostatnich czasach powszechną u-
wagę zwróciły liczne transakcje finanso 
we, dokonane zarówno przez rząd pol­
ski jak t przez wielkie koncerny prze­
mysłowe z Włochami. 

Waluta włoska, stojąca w porównaniu 
z swym kursem przeważnie na bardzo 
niskim poziomie, daleko niższym jeszcze 
aniżeli frank francuski, jak okazało się, 
nie stanowi przeszkody do zawierania 
interesów, aczkowiek sam kraj nie po­
siada również wystarczającej ilości ka-
pita}ów. 

Nie ulega wątpliwości, iż operacje wło 
skie, reprezentowane przeważnie przez 
Banca Commerciale Italiana lub przez 
towarzystwa bardzo blisko stojące tego, 
banku są właściwie operacjami kapitału 
amerykańskiego, który, nie znając do­
kładnie europejskich rynków, stara się 
pracować przy pomocy pośredników, po 
siadających lepsze koncesje i doświadczę 
nia na tym terenie. To też B. C, I, w 
ciągu ostatnich lat rozwinął się znako­
micie i jest obecnie nietyłko najpotęż­
niejszą włoską instytucją finansową, ale 
posiada bardzo mocne wpływy na Bał-
kapach, w Wiedniu, w Czechach i Pol­
sce. 

Odnotować obecnie należy nowy etap 
rozwoju inicjatywy właskiej na amery­
kańskim terenie finansowym. Jak dono- niemieckich 
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st „Corriera delia Sera" powstał w Me* 
djolanie europejski oddział „National Ci­
ty Bank", potężnego organu finansowego 
Wall Street, Kapitał własny banku te­
go w Ameryce wynosi 100 miljonów do­
larów łącznie jednak z całym kapitałem 
rozporządzalnym przekracza miljard do­
larów. 

Bank ten w ostatnich miesiącach 
zwrócił szczególną uwagę w raportach 
swoich na stosunki europejskie i wytę­
żył wiele swych sił, aby wzmóc swą 
pracę na teren naszego kontynentu. We­
dług wiadomości prasy włoskiej fiłja ban­

ku w Medjolanie będzie miała za zada­
nie finansowanie włoskiego przemysłu 
elektrycznego, automobilowego i włó­
kienniczego. Równocześnie bank ten 
podąży śladami „B, C, L' i starać się bę­
dzie rozwinąć swe wpływy poza grani­
cami kraju. Ostatnia pożyczka amerykan 
ska ułatwi znacznie swobodę poruszania 
się naszej produkcji, potrzebującej pie-i 
niędzy na rynku kredytowym i dlatego 
Polska, a Łódź przedewszystkiem, win­
na zwrócić baczniejszą uwagę na pow­
stanie nowego banku, który ma do od­
dania w Europie centralnej kllkadziesiąf 
miljonów dolarów, tembardziej, iż z te­
renu tego wyłączone są Niemcy, czego 
dowodem jest założenie filji w Medjola­
nie, a nie w którymś z głównych miast 

Rosja dostarcza Włochom 
naftę). 

(Spec. służba ekonomiczna „Republiki"). 
Jak donosi Ajencia Roma, Sowiecka 

Misja Handlowa w Rzymie zawarła z To 
warzystwem Włoskiem Naftowem umo­
wę, stosownie do kiórje Rosja obowiązu­
je się dostarczyć 120,000 ton mazu tu, o-
raz naftę w ilościach pokrywających cał­
kowite zapotrzebowanie Włoch. 

Bezcłowy wywóz półfabry­
katów chemicznych do Rosji 
(Spec, służba ekonomiczna „Republiki"). 
Gwoli potanienia produkcji przemysłu 
farb anilinowych, oddział zagraniczny Na 
czelnej Rady Gospodarczej Komisarjatu 
Ludowego zażądał wydania dekretu, mo­
cą którego ma być dozwolony bezcłowy 
przywóz półfabrykatów chemicznych. 

raz to nowe emisje akcyj i za nie wydo­
stawała gotówkę od publiczności, która 
wzamian otrzymała „tytuł i charakter" 
akcjonarjuszy, 

W ten sposób każdy bank 1 każda 
spółka akcyjna wyciągnęła od „akcjona 
rjuszy" z publiczności, w tych pozornie 
bezwartościowych mareozkach — WJele 
złota, kilkaset tysięcy, kiłka miljonów, 
kilkanaście miljonów — zależnie od wiel 
kości przedsiębiorstwa i sprawności jego 
aparatu, drukującego akcje. 

Obecnie proces ten się zakończył. 
Ostatnie próby emisyj — w złotych prze 
ważnie zawiodły. Stało się jasnem, że 
mali akcjonarjusze z publiczności są już 
niepotrzebni i bezużyteczni Mogą odejść 
(przedtem złożywszy jeszcze ostatni ha 
racz w wysokich kursach). Aby to odej­
ście zrobić możliwie szybkiern i „chęt-
nem" — trzeba im udowodnić, (zapomo 
cą niskiego przewaiutowania nominalne­
go akcji) było poprostu nic nie warte, 
zresztą — gdzieś się podziało,., I mali 
akcjonarjuszc napewno odejdą. Ci któ­
rzy się będą bardzo opierać, na tych jest 
sposób osobny. Porobili się wielkie akcje 
z dawnych nisko przewalutowanych ma­
łych. Tak sobie już poradziła małopol­
ska cukrownia „Chodorów": Z miljona 
kilkuset tysięcy swoich drobnych akcyj, 
za które płacono przed rokiem 3 — 5 
dolarów, robi obecnie tylko akcje 500-
zlotowe, dając jedną taką za 100 sztuk 
starych, Cóż zrobi wobec tego nędzny po 

siadacz 25 lub 10 sztuk? Musi się rozstać 
ze złudzeniem dotąd pdastowanera, że 

on także jest „kapitalistą" — i wynieść 
się skąd przyszedł, złożywszy swoje gro 
sze na ołtarzu rozwoju krajowego prze­
mysłu i otrzymawszy 5 złotych za 5 do-
larów** 

Tak to w naszych oczach i na naszych 
kieszeniach odbył się proces „koncentra 
cji kapitału", który ma się teraz sfinali­
zować, Z małych ludzi nikt się dotąd nie 
zorganizował, aby się przeciwstawić 
(koncentratorom" -— nie bacząc, że oni 
są „wyższą formą gospodarczą". Rząd p. 
Grabskiego, który z tak niesłychaną e* 
nergją dobiera się do kieszeni małych lu 
dzi, na tych. ,^coricerrtratorówM jest wiel­
ce łaskawy i bardzo dla nich jest pobła­
żliwy — nie bacząc, te oni i skarbowi 
państwa, tak przezeń strzeżonemu, od­
ciągają wprost olbrzymią porcję należno 
ści. 

OSTROŻNIE Z AKCJAMI. 

Wszystkie są więc szanse, że ,rfinajU-
zacja" ta uda się „koncentrantom" bez 
przeszkód, Kwestja jednak — jakie po 
dokonanej koncentraqi będą losy akcji ' 
giełdy elektów u nas — wymaga zupeł­
nie osobnego omówienia; wtedy bowiem 
i zniżka i zwyżka oparte będą może ni° 
na zupełnie solidnych, ale w każdym ra­
zie normalnych, ogólno europejskich p&d 
r ' iwach. 



R E P U B L I K A 
Sfr. n. 

Rynek ulentężny w Londynie i New loiitii. 
Pożyczka Gdańska. — Wielkie wrażenie pożyczki pol­
skie] w Londynie. —Danja i Francja na Wall-street — 
Banki emisyjne zmniejszają kredyty i wycofywują 

bankoty. — Dlaczego frank szwajcarski zwyżkuj. 
(Specjalna s łużba ekonomiczna „Republiki")* 

Nowozałożona „Finanee and Invest-
ment Co. Ltd." w Londynie, w której u-
czestniczą banki niemieckie ma rozpo­
cząć swą działalność kredytową w Niem 
czech. 

Jakkolwiek rynek pieniężny ząchowu 
się biernie wcbe.c wszelkich inwestycji 

zagranicznych ze względu na trwającą 
akcję podnoszenia funta szetrlingów d:> 
równi złota, mimo to Gdańskowi udało 
się pomieścić pożyczką w wysokości 1,5 
miljona funtów szterlingów. Termin sub­
skrypcji nie zostanie ogłoszony w najblilż 
szym czasie. Sam fakt zawarcia układu 
w sprawie pożyczki gdańskiej wywołał 
•w sferach finansowych pewien odruch, 
który objawia się w żądaniu tymczaso­
wego zaniechania akcji waloryzacyjnej 
'anta, która uniemożliwia zawieranie in­
teresów kredytowych z zagranicą. 

Wielkie poruszenie wywołał fakt 
Szybkiej subskrypcji z nadwyżką 35 mil. 
doi. pożyczki polskiej w New Jorku. Sfe 
r y finansowe z City wyrażają żal, iż nie 
Wały udziału w tym doskonałym intere­
sie, który inwestorom daje przeszło 8 i 
Pół proc. odsetków. 

Oprócz polskiej pożyczki również po­
tyczka Danji została w New Jorku znacz 
^ie przesubskrybowana. Warunki jej dla 
kwestorów są mniej korzystne, gdyż da­
ta jedynie 6,05 proc. odsetków. Jest to 
Pożyczka duńskiego banku hipotecznego 

W najbliższym czasie zostanie wy­
puszczona w New Jorku wielka pożycz 

francuska w sumie 135 miljonów doi. 
z czego 35 miljonów przeznaczonych jest 

na odbudowę zniszczonych departamen 
tów. Rząd Stanów Zjednoczonych nie 
gwarantuje tej pożyczki. 

Pożyczka francuska służyć będzie do 
pokonania obecnych trudności finanso 
wych Francji i stabilizacji franka. 

Akcja kredytowa banków emisyjnych 
Stanów Zjednoczonych, Anglji i Holandji 
nadal jest bardzo powściągliwa; jedynie 
Bank Francji powiększył swój portfel 
dyskontowy. Wskutek tego obieg bank­
notów uległ w powyżej wymienionych 
trzech krajach pewnemu zmniejszeniu 

Ostatnio daje się odczuwać na rynku 
londyńskim pewnego rodzaju ciasnota. 
Pieniądz dzienny, który normalnie kosz­
tuje od 2 i pół do 2 trzy czwarte proc, 
dociągnął do wysokości 4 i pół proc. o-
becnie kosztuje około 3 proc. Dyskonto 
pierwszorzędnych weksli kupieckich 90-
dniowych kosztuje od 4 do 4 i pół proc. 

Ospałość, jaka od pewnego czasu pa­
nuje na londyńskim rynku jest widoczna 
z zestawień clearingowych, które wyka­
zują stały spadek. 

Poprawa kursu franka szwajcarskie­
go, który w pewnych momentach prze­
kraczał parytet dolarowy jest skutkiem 
zmniejszenia się zapasu złota w szwaj­
carskim banku narodowym. Zmniejszenie 
to zostało jednak z nadwyżką skompen­
sowane wycofaniem z obiegu znacznej 
ilości banknotów. Tem samem srtworzono 
bardziej normalne warunki dla waluty 
szwajcarskiej. Bank szwajcarski jest rów 
nież bardzo powściągliwy w udzielaniu 
kredytów życiu gospodarczemu. *»* 
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GOTÓWKA. 
Dolary —.— 
Franki franc. 26,67 i pól 
Funty ang. 24,72 i pól 

CZEKI 
•Belgja 26 — 
inolandja 208,05 
Londyn jak gotówka 
Nowy .lork 5,18 i pól 
Paryż jak gotówka 
Praga 15,40 
Szwajcaria 99,83 i pó 
Wiedeń 7,31 
Wiochy 20,92 i pół 

AKCJE 
Bank Dyskontowy 8,20 
Bank dla Handl. i Przem. 1 
Bank Handlowy 7,25 — 7,50 
Bank Zjedli. Ziem Polsk. 

- 2,52 
2,54 — 2,62 

1,10 

15 
2,10 — 

R ank Zarobkowy 11,75 
Sole potasowe 6,50 — 6,75 K \ X " 
Kijowski 0,25 - - 0,27 — 0,26 
f-gierz 1,25 <y 
Wildt 0 20 l« 
Elektro w. Dąbrowa 1,12 — 1,15 
Brown Bowcry 1,47 — 1,45 
Siła i Światło 0,46 — 0,50 — 0,47 
Chodorów 5 20 — 5,15 — 5,17 
Czersk 0,70 — 0,71 
Czestocice 2,70 
^osławice 2,60 
Cukier 4,75 — 4,80 
Pirley 0,53 — 0 54 — 0, 
Łazy 0,26 

— 5,17 

Wysoka 3,90 
Węgiel 3,95 -
Nobel 2,40 
Cegielski 0 75 
Lilpop 1,18 — 

3,80 — 3,95 

- 0,76 
1,12 

Modrzejów6,30 — 6,20 6,25 
Norblin 1,15 — 1,16 
Orthwein 0 42 — 0,43 
Ostrowieckie 8,90 — 8,60 — 8,70 
parowozy 0,85 — 0.84 — 0,86 
Pocisk 1,30 

Rohn 0,61 — 0 65 
Rudzki 2,50 — 2,55 
Starachowice 2,63 -
Ursus. 2 40 — 2,30 
Zieleniewski 14,75 — 14,60 — 14,75 
Konopie 0,80 
Zawiercie 22, — 23 '• 
Żyrardów 1 20 — 11 14,25 — 13,80 — 

13,90 
Borkowski 1,50 — 1,53 — 1,50 
Haberbusch 7,50 — 7,40 
Pustelnik 1,30 — 1,10 — 1,25 
Spirytus 3,60 — 3,50 

Notowania złotego polskiego w dniu 26 
lutego 1925 roku. 

Londyn 24.70-24.8Ś. 
Nowy Jork 19,25. 

eh 100. 
aga 658.25. 
ie%eft czeki 13.610-13.710. 

Banknoty 13.520 --13.66. 
h Berlin 80,45-80.85. wypłaty na War 
'szawę i Katowice 80.45-80,55. 

Gdańsk 101.94-102,46. 
Wypłaty na Warszawę 101.59— 

102.11. 
GIEŁDA GDAŃSKA. 

Gdańsk, 26 lutego. 
Gotówka 100 marek rzeszy 126.084— 

126.716. 
100 złotych polskich 101.94-102.46. 
Czek na Londyn 25.2075. 

a Berlin 125,909-126.541. 
h 101.54-102.06. 
zawę 101.59-102. M. 

DA LONDYŃSKA. 
Londyn, 26 lutego, 

ork 4.75 i siedem ósmych. 
92,45. 

lg j \ 94-70. 
łocRy 118.12. 
wajcarja 24.79, 
arszawa 24.85. 

Niemcy 19.98. 
Austrja 340.000. 
Praga 161. 

GIEŁDA PARYSKA. 
Paryż, 26 lutego. 

Londyn 92.65. 
Nowy Jork 19,478. 
Belgja 97,57. 
Wiochy 78.30. 
Szwajcarja 374.25 

Z sądu handlowego. 

i 
Należności Leśmierza plantatorom będą spłacone. 
W dniu wczorajszym sąd handlowy 

rozpoznawał ponownie sprawę „Leś­
mierza". 

Tym razem przedmiotem obrad sądu 
było rozpatrzenie wniosku, jaki wpły­
nął do sądu ze strony kuratora upadłe­
go Tow. o spłacenie należności planta­
torom za dostarczone buraki z fundu­
szów masy upadłościowej „Leśmierza" 

W toku rozprawy ustnej pierwszy 
zabiera głos pełnomocnik Banku Cukro 
wnictwa w Poznaniu i w przemówieniu 
swym domaga się oddalenia wniosku 
zgłoszonego przez kuratora masy upa­
dłości „Leśmierza". 

Wniosek kuratora zdaniem pełnomoc 
nika Banku Cukrownictwa pozbawiony 
jest całkowicie podstaw prawnych, pra 
wo bowiem o przywilejach i hipotekach 
z 1825 r. wyraźnie wymienia wierzy­
cieli uprzywilejowanych i o żadnych 
plantatorach jako wierzycielach uprzy­
wilejowanych bynajmniej nie wspomina 

Ponieważ zaś prawo o przywilejach 
i hipotekach jest „lex speciale" przeto 
nie dopuszcza żadnej interpretacji roz­
szerzającej i żadną miarą z punktu w i ­
dzenia prawnego nie da się plantatorów 
podciągnąć pod kategorję wierzycieli 
uprzywilejowanych. 

Z kolei pełnomocnik Banku Cukro­
wnictwa zbija argumenty natury życio 
wej wysuwane przez kuratora w jego 
wniosku o spłacenie plantatorów z ma­
sy funduszów upadłości, oparte na 
twierdzeniu, że jeśli plantatorzy nie zo­
staną spłaceni w najbliższym czasie to 
nie będą plantować buraków i tym sa­
mym cała kompanja cukrowa tegorocz 
na będzie dla „Leśmierza" stracona. 

Otóż zdaniem rzecznika Banku Cu 
krownictwa wysuwanie takiego argu­
mentu jest w chwi l i , obecnej przed­
wczesne układy bowiem z plantatorami 
zawierzane są zwykle dopiero w końcu 
marca. 

Następnie zabierał glos przedstawi­
ciel Banku Związku Spółek Zarobko­
wych 1 w przemówieniu swym popiera 
stanowisko zajęte w danej sprawie 
przez rzecznika Banku Cukrownictwa 
i żąda*"oddaIenia wniosku kuratora. 

Jeśli „Lcśmicrz" chce mieć prawo 
samowolnego dysponowania fundusza­
mi swoimi, twierdzi pełnomocnik Ban­
ku Związku Spółek Zarobkowych to 
niech uzua decyzję sądu znoszącą stan 

upadłości tegoż Tow. i wtedy będzie 
mógł samodzielnie dysponować swoi­

mi funduszami. 
Takie zaś występowanie „Leśmie­

rza" pod przyłbicą kuratorów i syndy­
ków świadczy tylko o tem, zdaniem 
rzecznika Banku Związku Spółek Za­
robkowych, iż „Leśmierz" ma zamiar 
od wyroku sądu znoszącego upadłość 
założyć apelację. 

Adwokat Golkont pełnomocnik „Lcś 
mierzą" w replice swej wskazuje na do 
niosłe znaczenie jakie dla życia gospo­
darczego powiatu łęczyckiego posiada 
„Leśmierz" i oświadcza sądowi, że 
wniosek kuratora winien być uwzględ­
niony przez sąd z tego choćby tytułu, 
że nie należy podrywać poważnych 
warsztatów pracy. 

Jeśli plantatorzy nie zostaną obecnie 
przez „Lcśmicrz" spłaceni to zdaniem 
odw. Gołkonta nie będą plantować bura 
ków i cała tegoroczna kampanja cukro 
wa „Leśmierza" będzie stracona. 

Należy bowiem sobie uświadomić 
mówi adw. Gołkont, żc plantatorzy 
tworzą z "Leśmierzem" jedną całość 
gospodarczą i bez wytwórczości jed-. 
nych nie da się pomyśleć wytwórczość 
drugich. 

Wreszcie oświadcza rzecznik „Leś» 
mierzą", że jeśli kampanja cukrowa 
..Leśmierza" w tym roku nie będzie 
przeprowadzona to Two. w konsekwen 
cji zmuszone będzie wymówić pracę 
140 rodzinom robotników zatrudnio­
nym w cukrowni. 

W końcu swego przemówienia rzecz 
nik „Leśmierza" poddaje druzgocącej 
krytyce stanowisko banków w tej spra 
wie, które w toku rozpatrywania spra­
w y zniesienia upadłości „Leśmierza" 
oświadczyły, że dołożą wszelkich sta­
rań aby umożliwić „Leśmlerzowi" dal­
szą egzystencję obecnie zaś nie zgadza 
ją -się ńa wypłacenie drobnej stosunko 
wo sumy 120,000 zł. plantatorom. 

Adw. Tomicki syndykat masy upa­
dłości „Leśmierza" oraz sędzia kami-
sarz przychylają się do wniosku kura­
tora i proszą również o wypłacenie na 
leżności plantatorom. 

Sąd po naradzie wydał wyrok mocą 
którego zezwolił „Leśmlerzowi** wypła 
clć z funduszu masy upadłości sumę na 
leżną plantatorom za dostarczone bu­
raki. 

-:o:-

Wyroki markowe ulegają waloryzacji 
6,575,000 marek z r. 1923 równa się 8,259 złotych. 
W dniu 24. I I sąd handlowy w Łodzi 

rozpoznawał sprawę z powództwa Ja­
kuba Zyskinda przeciwko Abramowi 
WoKńskiemu, 

Osnowa sprawy jest następująca: wy 
rokiem z dnia 22.11 1923 sąd okręgowy 
w Łodzi zasądził .na rzecz Jakuba Zys­
kinda od Abrama Wolińskiego sumę 
6.575.000 mk. z procentami i kosztami. 
Wyrok powyższy zapadł z tytułu 10 
weksli protestowanych. Obecnie wystą­
pił Zyskind do sądu handlowego w Ło­
dzi z wnioskiem o przerachowanie na 
złote sumy zasadniczej wspomniany1" 
wyrokiem prosząc o zasądzenie mu 
8259 zł. jako równowartości owych 
6.575.000 mk. Żądanie swe motywuje 
Zyskind w sposób następujący: należ­
ność z wspomnianych wyżej weksli, jako 
wystawionych po dniu 1. 1. 1922 roku 
zgodnie z art. 11 p. 2. Rozporz. Prezyd. 
Rzplitej z dn. 14. 5. 1924, ulega przera-
chowaniu na podstawie przepisów o od 
powiedziailności za zwłokę, której dosta­
tecznym dowodem w danym wypadku 
jest fakt protestu wspomnianych wek­
sli, tak więc zgodnie ze stanowiskiem 
sądu apelacyjnego w W-wie który w 
motywach wyroku analogicznej sprawy 
zaznacza że należność weksli protesto­
wanych... winna być przeliczona na zło­
te według przeliczenia z miesiąca daty 
płatności... że suma przeliczona winna 
być zasądzona całkowicie (100 proc.) a 
to z mocy par. 11 ustawy waloryzacyj­
nej (zobowiązania powstałe po dniu 1. 1. 
1922 roku), i par. 29 tejże ustawy (posta 
wienie dłużnika w zwłoce). Zyskind pro 
si o przeliczenie należnej mu sumy na 
złote według daty płatności weksli i za­

sądzenia całkowitego (100 proc.) przeli­
czonej sumy. 

Ponieważ część weksli na ogólną ant-
raę 3.575.000 mk. płatna była w czerw­
cu 1922 roku, dla którego to okresu 
zgodnie z ustawą waloryzacyjną wynosi 
1 zł. równa się 750 mk. przeto Zyskind 
domaga się przerachowania tej sumy w<> 
dług wartości złotego w dniu płatności 
weksli i oświadcza, że suma ta winna 
być przeliczone na 4766 zł., suma zaś 
3 miljonów płatna w lipcu 1922 (relacja 
1 zł. równa się 850 mk.) winna być prze 
liczona na 3529 zł. czyli ogółem żądi 
przerachowaoia 6.575.000 mk. na 8259 
zł. W powództwie swokn zaznacza /Zys­
kind iż WoKński wszełkiemi środkami 
opierał się uiszczeniu należności, speku­
lując oczywiście na zniżkę marki: zao­
fiarował wtedy dopiero zapłatę należnej 
sumy kiedy należność ta w nominalnej 
sumie nie przewyższała ki lku złotych. 

Sąd handlowy po naradzie wydał wy 
rok mocą którego postanowił zasądzić 
na rzecz Jakuba Zyskinda od A Woliń­
skiego 8259 zł. 

Podwyższenie stopy pro­
centowej w Gdańsku. 

Agencja Wschodnia. 

Gdańsk, 26 lutego. 
Senat wniósł do sejmu projekt zmian 

w ustawie wekslowej i czekowej, propo-. 
nując podwyższenie stopy porceatowej z 
6 na 10 'proc. 
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Najtańsze pismo wiedeńskie wielkiego fofmatn. 
Nie należące do żadnej partji i niezależnie od 

nikogo, zawiera prócz wyjątkowo rozgałęzionej 
służby informacyjnej; 

Codziennie: 
ciekawe a r t y k u ł y beletrystyczne 
I romansy pierwszorzędnych autorów 
uznaną przez fachowców, rzeczową rub­
rykę apor tową 
miarodajne artykuły z dziedziny krytyki 
artystycsdó-teatralnej , 
krytyczne sprawozdania sądowe 
redagowany przez fachowców dacia? go* 
spodarczy. 

W poniedziałki 
dział gospodarstwa domowego 
przegląd techniczny dla młodzieży 
ważną dla każdego zbieracza marek rubry­
ką f i latel istyczną, 
dział nowości książkowych p. t H C o na* 
l eży czytać;?* 

W środę 
pozostają pod specjalną redakcją kobiecą 
dodatek „ D z i e ń Kobiety", zawierający 
liczne artykuły z dziedziny gospodarstwa 
domowego, wychowania dzieci, hygleny 
skóry i mody. 

x $ piątek 
interesującą rubrykę kinematograficzną p T. 
„Reporter Fi lmowy". 

W sobotę 

Wodny Rynek 44. 
- PROGRAM Ke 6. — ' 
Od poniedziałku, dnia 23 b. m. 

Dla. młodzieży dozwolone. 

B I B L J A 
Obraz historyczny w 10 aktach. 

Ceny miejsc: I. 0.70 gr., 1L 0,60 gi„ 
III. 0,30 gr. 

Początek o godz. 6.15 I 830 wlecz. 

Pierwszy raz w Polsce 

Os my cud świata 
Wystawa Wernbley 
w Londynie 1924 r. 

6 aktów. 
Ceny miejsc: I. 0,25 gr* 1L 0,20 gr 

I I I 0.10 Ur. 
Początek o g. 3 i 4.45 po. poł. 

r 
I i i i 
I 

D O O D D A N I A 

z umeblowaniem albo bez 
składające się z 4 pokoi 
z kuchnia, i wszelkleml 
wygodami w centrum mia­
sta. Oferty składać pod 
.Ne 10* W adm „Republiki* 

| 
i 

I 
fi i i 

dodatek specjalny dla automobil lstów 
I motocykl istów. 

W niedzielę 
ilustrowany dodatek beletrystyczny 
dodatek specjalny dla młodzieży 
dodatek ilustrowany p. t. „Elegancka 
Moda" . 
W numerach niedzielnych zamieszczane 
są ciekawe zagadki z dziedziny 
wychowania I kultury. Za dobre 
rozwiązania zagadek redakcja rozdziela na­
grody książkowe. 

Abonament miesięczny złoty 3.50. 
Zamówienia do Administracji JDer Tag" Wie* 

fdeń IX, Canisiusgasse 8—10. 

Szkło okienne 
Kolorowe, ornamentowe 1 prasowana 

i i i wył szyli inspeUnrydL 
Wiedeńskie djamenty do rznięcia szkła. 

%a H. KROL, Piotrkowska 3. 
3 0 - 0 9 T E L E F O N 3 9 . 0 9 . 

0WAQAi P r z y j m u j e w s z e l k i e r o b o t y s z k l a r s k i e 
o r a z s p r z e d a ż d e t a l i c z n a po cenach hur towych 
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F O S F A T Y N M 

s F A L I E R A 
M I U L E P S Z Y P O K A R M cna D Z I E C I 

SMACZNY I WZMACNIAJĄCY 
•Bezładny padom odłąeraala o4 starsi 

I w okresach rośnlącla. 
UatwM ząbkowanie I zapewnia prawMłowy 

rozwój koeel. 
BNADAJIIW* ODŁYWU DU —Ii> 

I RTTMTNŁEUMUIF. 
imamom K M U TUUNO nAaoMiw 
FOSFATYNA FALIERA 
PARYS. S N . DA LA T M * * M < * . 

T l " ' " ' «• « • '»TI I I I l i l l l l l M i r r y , n n ) 
Niezawodny środę* przeciwko 

Chrypce, d u s z n o f e l , kasz lu 

• 
o Chem. 

farm. labor. 

( t 

(Sulphuris AĄRAT. benzolnati) 
„ A p . K o w a l s k i " , Warszawa. 

»eaesseossecses«sss«ass 

Z w i ą z e k Z a w o d o w y P r a c o w ­
n i k ó w H a n d l o w y c h I B i u r o w y c h 

m. Ł o d z i 
( A l . Kościuszk i 21 ) 

D Z I Ś w piątek, dn. 27-go lutego 1925 
r. o godz. 6.30 wiecz. wygłosi odczyt 

Antonina Sokolicz 
z W a r s z a w y p.t. 

Jack LONDON 
( zyc le I twórczość") 

Odczyt odbędzie się w. lokalu Związku 
(Al. Kościuszki 21) We jśc ie Z t . 1 .— 
d l a c z ł o n k ó w Z w i ą z k u Z ł . 0 . 8 0 
Przedsprzedaż biletów odbywa się w 
kancelarii Związku w godz. od 11—2 
1 od 3—8 wiece. W* dniu odczytu przy 

wejściu na salę. 

Ki WO 

Wspólnika 
cichego lub czynnego z kapitałem 
około 40.000 zł. poszukuje, do młyna 
parowego, przemielającego na dobę 
15—20 ton zboża chlebowego, połą­
czonego z interesem zbożowym, w 
dobrej okolicy wojew, Pozn. Łask 
oferty proszę, nadsyłać do „Par" 

Poznań, Al. Marcinkowskiego 11 
pod J* 887 874 

Rutynowany 
administrator 

przyjmą administrację do­
mów na warunkach bar­

dzo dogodnych. 
Praktyka 30-to letnia, gruntowna 
znajomość spraw admlnistracyjno-
skarbowych i inwestycyjnych. 

Referencje pierwszorzędne. Łaska­
we oferty sub. .Administrator" 
do .Republiki'. 873—2 

I 
I 
I 
I 

i 

P A C Z K A P A P I E R O S Ó W 
to artykuł pierwszej potrzeby. Dociera do najodleglejszych 

' zakątków państwa -
miEjonom wiernie towarzyszy przez życie 

dlatego 
reklama umieszczona na paczce papierosów 

jest najskuteczniejsza. 
Wyłączne prawo umieszczania reklam na paczkach z wyrobami mono­

polu tytoniowego posiada 

Wydział Ogłoszeń Polskiej Agencji ligiatij (Pil) 
Wszelkich wyjaśnień w sprawie tej reklamy, jak również we wszystkich 

sprawach ogłoszeniowych udziela 

I t t U Oddział P 
Zie lona 8 

ttj Agenci Teligi. 
te l . 111 i 15-24 

Zamieszcza ogłoszenia w e wszystkich pismach w Polsce 
I w e wszystkich wydawnictwach urzędowych. 

DyroRcła koacertów ftltreil Strancli teL 13-85 
SALA FILHARMONJI. 

• r r • 
o g. 8 3 0 wiecz. 

Nadworna Śpiewaczka Koloraturowa 
Primadonna Opery Wiedeńskie) 

Bilety w kasie Filharmonji. 

Slow. Obrony Wierzycieli Hlpot. 1 Komitet pa., list, zastawnych 
— ŁódaT, G ł ó w n a 6 1 , m. 6 . — 

W niedzielę 1 marca o godz. 2 i pół w sali Handlow­
ców Polskich uL Piotrkowska 108, odbędzie się 

ZEBRANIE INFORMACYJNE 
w przedmiocie 

I Inna, snłtnie trlMotinowe i t p. 
przy jmuje do reperacj i . 

nU 6-jjo sierpnia 76, III piętro 
Tanio, bo w prywatnem mteszk. 

Ważne dla pań! 
Znana naczyclelka naucza kroju i szy­
cia w przeciągu jednego miesiąca za 
45 złotych. Uwaga: Przyjmuję również 

lekcje prywatnie za 80 zł. 
P a ń s k a 9 , tn. 8 8 , Grynbla t . 

Zapisy od godz. 10—11 i od 2—6 

listów zastawnych 1 Innych wierzytelności 
Przemawiać będą pp.: Adw. Mutermilch, Adw. Kuszel, Inż. 
Klamborowskl (z Warszawy), Dr. Chylewski. Adw. Więcków 
skl, Adw. Kon, Adw. Jasieński, Art. Szwiędzlniewicz i inni 

l X 3 l S S L ^ a r a i S S l X ć 2 a K L r a i ! K S ^ 
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Kupon i sprzed jlgencl z branży ko* 
• a raty! m a t e r ] a - | H l o n i 8 l n ° - S 0 0 z v w ' 
11 ły na garnitury, 
palta, kostjumy, 

sweatry, obuwie. 
„Olob" Piotrkowi 
ska 79 782 

lonjalno -spożyw­
czej poszukiwani. 

Tylko poważni i u* 
stosunkowani zech­
cą złożyć owe ofer­
ty do Republiki 

sub. H. P. 883 

2 marzyny tkackie 
(z cug.-masz.) ko-

lorówki, w b. dob­
rym stanie, sprze­
dam. Wiadomość 
6-go sierpnia róg 

Lipowej w Łodzia­
ninie" 838—2 

Kredens dębowy 
do sprzedania w 

stolarni Kopernika 
37< &i4—3 

Najlepsze maszyny 
do szycia sprze­

daje na raty Rosen 
Piotrkowska 88. 

L o k a l e . 
Mieszkanie 4 poko­
si |owe ze wszel­
kleml wygodami, 

elektryczność gaz, 
-{-komunikacja tram­

wajowa wraz z me­
blami lub bez od 

zaraz do wynajęcia 
Łaskawe oferty do 
Republiki sub. .ko­
munikacja". 875-2 

oszukiwana uczen­
nica do pracowni 

sukien p, Kaliszo-
wej Kilińskiego 60 

lobra krawcowa 
I znająca krój 1 
szycie poszukują 
pracy wykonywa 
wszelkie roboty. 

Zgłoszenia pod adr. 
ul. Narutowicza 32 
sklep materjałów 

piśmiennych. 884-3 

Rozmaita 

Iloda, zdrowa 
mamka ze śwle» 

iym pokarmem po­
szukuje miejsca W 
Izraellcklm domu. 

Adres. Ochrona Ko­
biet Zielona 11. 

atic 

Dr. med. 

Południowa Nr. 23 
telef. 40-26. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene­
rycznych. Leczenie 
światłem (Lampa 

kwarcowa). Przyj­
muje od 8 do 10 r. 
1 od 41 pół do 8 w. 

I . SiTtinom 
Zielona U . 

Choroby sKórne 
i weneryczna. 

Przyjmuje: 12—2 
i 4—8. 

Niedziela 9—L. 

Dr. 

choroby sKórne 1 
wener yczne. 

6-go Sierpnia 1. 
Godz. przyjęci 

codziennie od 5-ej 
do 7 i pół po poł. 

w niedziele i świę­
ta od lt-ej do 1-ej 

1. 
Dr. med. 

1 
Dr. W . 

LOKAL 
(3 pokoje na par­
terze lub 1-ym pię 
trze) przy ul.Piotr-
kowskiej między 
Nawrot a Naruto­
wicza poszukiwa­

ny. Łask. oferty 
do Republiki sub. 
„J. A." 857-2 

Gdańska 4 2 
(Długa). 

Choroby s k ó r n e 
i w e n e r y c z n e . 
Przyjmuje od 12—2 

do 2 1 5 — 8 . 

letez-feniysta 
B.MARKUS-

p i o t r k o w s k a 6 1 
Przyjmuje codzien­
nie prócz niedziel i 

świąt od godz 
10 —2 i 4 - 7 

4 osobowy mar­
ki Stoewer w 
dobrym stanie 

8o sprzedania 
Bliższe wiadomości 
u dozorcy Piotrkow­
ska 97. 880-2 

1 Reperuję 
bieliznę 

przyjm. od 8 — 
i 5—8 panie od 

10—11 i 5—6 
Chor skórne dróg 

mocz. kobiece w . S 2 , c l k * , l

ł

ł

f " » n , « 1 

(Benedykta) 16 > 2-e piętro. 

Czytajcie 
Ostatnie nowości 

Wypożyczalnia 
książek 

.LEKTURA" 
wł P. A l t e r o w a 
Piotrkowska 79 
telefon 26 -33 . 

iubllka* 

ita Doniihlibi" w r a z z ilustrowanym dodatkiem niedzielnym .Panora 
lld,,!tGr>UUIIuT ma": w Łodzi 4 zł. 20 gr. miesięcznie. — Z smlejcowa 

5 zł. 20 gr. miesięcznie.—Zagranicą 7 zł, 20 mlesięczn. 
Odnoszenie do domu 30 groszy miesięcznie 

i „Ezpress Wieczorny" łącznie z odnoszeniem do domu zł. 7.50 mes. 

nofie-MDkent 
aftatt Lewk<jwlez_^| 
-zgubił metrykułel 

wydaną ze "--szkoły 
7-inioklasowej Dar-
chajnoam. 

N a u k a I w y c h ó w 

U ucza listownie 
szybko, jaknajdo 
kładniej (gwarancja 
Instytut Stenogra­
ficzny, Warszawa, 

Mokotowska 39. 
Żądajcie obszernych 
bezpłatnych pros­
pektów. 69-14 

Maturzystka poszu­
kuje lekcji. Ceny 

b. przystępne. Ki­
lińskiego 63 m. 14. 

840—2 

Angielskiego kon­
wersacji 1 litera­

tury udziela ruty­
nowany nauczyciel 
N.-Ceglelniana 12, 
m. 4 od 3 do 5 pp 

Udzielam lekcji gry 
na pianinte Ceny 

niskie. Andrzeja 48 
od 2—5. 642 

Posady . 

Krawcowa— krojczi 
ni jest poszukf 

wana. Oferty sub 
krój do .Republiki' 

umeblowane 
dla solidnego 

pana, Olerty v> 
admin. „Repu­
b l i k i " sub. „10" 

II 
pokojów po'edyń* 

czych, sklepów 
większych, miesZ* 

kań od właściciel 
gospodarzy, przyj­
mują się bezpłatnie 
„Ogniwo", Sienkie­
wicza 67. 1513-7 

SALON 
Potrzebna panna 

lub podręczna i 
uczennica do haftu i 
ręcznego. Wiado- _ , „ . „ . 
mość od 9 do 2 Uf'* Bcllt lęte 
Gdańska 23 front iHODStaHtjDOWSlla U 

III m. 6. 889' w podwórzu. 

O r r l r v o T a t - i i T ZWYCZAJNE: 8 gr. za wlers M milimetr, (ńa stronie 10 szpalt) 
y t U b Z C l l l d . mil. (na .stionie 4 szpalty). NEKROLOII i NA">T5LA^2 30 s;r. za wiersz mil. (na 4 szpan 

, j — Zaręczynowe i zaślub, po tekście 10 złoty. Zamiejscowe o 50 proc. Zagraniczne o 10J pr 
drożej. Za terminowy druk ogłoszeń admin. nie odpowiada Dr^on^ U gc. Poszukiwanie pracy ó gr. Najmniejsze 50 

f> Za wydawnictwo „Republika" Sp z ogr. odp„- Marjan Nusbaum^Ołtaszewłkl—Czcionkami „Republiki". P i o t r o w a i 49.—Tłocznia, P l o t r o w i c i l i . — .ceiasur oij. Józei liur.njta. 


